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Oskarżenie zbrodni
O publikow a liśm y wczora j lis t 

m atk i, k tó rę j zamordowano syna. 
L is t m a tk i tow. Jerzego M a jcher, 
ka, zamordowanego pod Sokoło­
wem wraz z siedm iu in n y m i robot 
n ikam i. M atka  tow . M ajche rka 
k reś li w  tym  liście sy lw etkę sy­
na — sylw etkę jednego z żołn ierzy 
Polski Ludowej.

Tow. M ajcherek m ia ł w  c h w ili 
zamordowania 2 i  lata. Żo łn ierz 
A rm ii K ra jo w e j w  czasie okupa­
c ji, uczestnik powstania warszaw­
skiego, potem jen iec n iem iecki, 
ucieka z obozu i przedziera się do 
Włoch, do a rm ii Andersa, fa m  
kończy szkolę Podchorążych, w a l­
czy na froncie , jes t ranny, zdo­
bywa bojowe odznaczenia, po za­
kończeniu działań w o jennych i roz 
poczęciu re p a tria c ji, w raca do k ra  
ju- Staje do pracy w  Chodakow­
skie j Fabryce Sztucznego Jedwa­
biu. Jako działacz dem okratyczny 
idzie na akcję wyborczą. Przed 
wyjazdem  idzie do spowiedzi, 
p rzy jm u je  K om unię  św., wstępuje 
do m a tk i w  W arszawie. I  rusza w  
drogę, do Sokołowa — po śmierć.

„Wszyscy, co zna li mego syna— 
pisze m atka zamordowanego — 
wiedzą i  mogą zaświadczyć przed 
św iatem  o p raw ym  jego charak­
terze. B Y Ł  C Z ŁO W IE K IE M  BEZ 
S K A ZY . JA K O  DOBRY P O LA K  
I  JA K O  SYN, M AŻ, OJCIEC I  
C Z ŁO W IE K .“

Za co zamordowano Jerzego 
M ajcherka? „Za co? — py ta  m a t­
ka. — P rze trw a ł la ta  okupacji, 
narażony każdej chw ili. N iem iec 
go nie zabił. Z ab ił go swój, w  k ra ­
ju . W olałabym , aby b y ł zginą ł w  
egzekucji warszawskiej, rozstrze­
lany karabinem  m aszynowym 
przez Niemców...“  Czy nie straszli 
we w  swym  oskarżeniu są te s ło­
wa m atk i, piszącej o synu?

Nie liczym y, aby wstrząsnęły 
one sum ieniem przyw ódców  b loku 
reakcyjno - peeselowskiego. Jak 
szukać sum ienia u tych, k tó rzy  
kiedyś p isa li z tr iu m fe m  do swych 
p rzy jac ió ł, że do działaczy demo­
kra tycznych strzela się „ ja k  do 
zajęcy“ ?

A le  w yda je  się nam, że s tra ­
szliwa w ym ow a tego oskarżenia 
może wstrząsnąć um ysłam i tych 
wszystkich, k tó rzy  u legają w p ły ­
wom re a k c ji i PSL, choć N IE  są 
związani z reakcy jnym  podzie­
miem, choć N IE  chcą w o jn y  do­
m owej, choć po tęp ia ją  m ordy skry  
tobójcze i tych, k tó rzy  do tych 
m ordów podżegają.

Jerzy M ajcherek b y ł żołnierzem 
A K . B y ł potem żołnierzem  i  pod­
chorążym w  a rm ii Andersa. Na­
leżał więc do tych, k tó rym  reak­
cyjna propaganda wm aw ia, że w  
k ra ju  czekają ich represje ze s tro ­
ny obozu demokratycznego. Jerzy 
M ajcherek poległ w  k ra ju  od rę ­
k i reakcyjnego, andersowskiego 
skrytobójcy. Poległ, bo chcia ł b u ­
dować lepszą przyszłość Polski, 
lepszą pfż?jrSiloś'ć svVćj rodżirfy. 
lepsza przeszłość swej trz y le tn ie j 
córeczki i swego dw ule tn iego syn- 
lt3

Czy obóz, którego ręce sp la m io ­
ne sa krw  ią takich, ja k  Jerzy M a j 
cherek. n ic  zasługuje na  to, aby 
wszelki ślad po n im  w y p a lo n y  zo 
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Optymizm i odprężenie przeważa
w Moskwie, Waszyngtonie i Londynie
Rozwiązanie szeregu kwestii 
to nauka na rok 1947

Działacze chłopscy
ę n n r n \ / r h  wypowiadajq się za Blokiem Demokrafyc

I r  /  Dnia 28 ¡ 29 grudnia br. odbyła Siani sław Janusz. Referaty

stal w’

NOWY JORK, 29.L2
Wśród rozpoczynających się w 
prasie USA przepowiedni pol'- 
tycznych na rok następny, wy­
bija się na czoło artykuł liberal­
nego publicysty Maxa Wernera 
na lamach dziennika ,,PM“ . Wer 
ner pisze, że rok obecny oczyścił 
w znacznym stopniu atmosferę 
międzynarodową i że rok przy­
szły przyniesie dalszy spadek 
gorączki wojennej i niepewności.

Zdaniem publicysty zagadnie­
nia międzynarodowe będą trak­
towane z większym realizmem i 
zimniejszą krwią, niż dotych­
czas.

Werner spodziewa się w cią­
gu przyszłego roku , serii daleko 
idących porozumień międzynaro­
dowych, ponieważ, jego zda­
niem, nie istnieje żaden rzeczy­
wisty konflikt interesów wiel­
kich mocarstw. Rok obecny do­
wiódł, że mimo szeregu napięć, 
ani Stany Zjednoczone, ani Zwią 
zek Radziecki nie dążą do pano­
wania nad światem i wiedzą o 
tym zarówno Moskwa, jak i 
Waszyngton. Świadomość ta 
stwarza, solidną podstawę do po­
kojowego rozwiązania wszystkich 
spornych problemów międzyn» 
rodowych

LONDYN, 29.12 (PAP). W nie­
dzielnym artykule wstępnym 
.London Sunday Express“ , kreś­

ląc perspektywy na rok przyszły, 
pisze, że o ile w r. 1947 Związek 
Radziecki, Wielka Brytania i 
Stany Zjednoczone kroczyć bę­
dą w przyjaźni ku wspólnym ce-

do hi-lom, to rok ten przejdzie 
storii jako -„rok zloty“ .

Pismo podkreśla, że Związek 
Radziecki wraz z mocarstwami 
zachodnimi kroczy obecnie dro­
gą pokoju i odbudoWy i przewi­
duje, że konferencja moskiewska 
zakończy się pomyślnie.

MOSKWA, 29.12 (PAP). Oma­
wiając bilans upływającego ro­
ku „Prawda“ stwierdza, że rok 
1946 zajmuje w życiu między­
narodowym ważne miejsce ze 
względu na bogactwo wydarzeń 
politycznych. Dopiero w roku 
1946 narody,, wciągnięte w w ir 
drugiej wojny światowej, przy­
stąpiły do. budowy pokoju.

Świat zdaje , sobie sprawę, że 
nie ma powrotu do starych prak­
tyk w stosunkach międzynarodo-

rodów, celem zapobieżenia no­
wej agresji.

Pisząc o intensywnej działalno 
ści Organizacji Narodów Zjedno 
czonych w 1946 r. „Prawda“  
podkreśla, że. mimo, niemałych 
trudności nawet największy kry­
tyk i  zawodowy pesymista nie! 
może nie przyznać, że ONZ roz-j 
poczyna rok 1947 ze znacznymi | 
sukcesami.

Całokształt , działalności ONZ 
dowodzi niezbicie, że rzeczą de­
cydującą o powodzeniu pokoju 
jest bliska współpraca wielkich 
mocarstw demokratycznych. Zna 
lazło to całkowite potwierdzenie 
w rezultatach prac Rady M in i­
strów spraw zagranicznych.

Mimo różnicy poglądów wiel-

się w Warszawie narada przedwy­
borczą działaczy wojewódzkich i 
powiatowych Związku Samopomo 
cy Chłopskiej.

Na naradę przybyło 320 delega­
tów ze wszystkich województw. 
Zebranie zagaił sekretarz general­
ny ZSChł., Marian Jaworski, po 
czyni przemówienie wstępne wygło 
sil prezes Zarządu GL ZSChb, oh.

sili: wiceminister Drewnow, 
Mamrot, oh. Marian Kubicki 
Cieślak.

Po referatach'odbyta się ożyw 
na dyskusja.

Zjazd uchwali! doniosłą rezolu­
cje, wypowiadającą się za aktyw­
nym udziałem działaczy ZSChł. w 
akcji wyborczej na rzecz Bloku L‘ 
mokra tycznego.

{kie mocarstwa potrafiły znaleźć 
wyeb. Zwycięskim siłom demo- j wspólny język i powziąć uzgod- 
hratycznym zależy na. utrzyma-| nione uchwały w szeregu kwe- 
niu pokoju demokratycznego, j stii spornych. Jest to nie tylko 
tzn.
teresom

Koncert symfoniczny
dla robotników fabryki Cegielskiego

pokoju odpowiadającego in- i sukces 1946 r., aie i n-aukt
miłującym wolność na-¡rok  1947.

Powstałe przed miesiącem z im 
c ja ty w y Komitetu Miejskiego Pol­
skiej Partii Robotniczej w Pozna­
niu Towarzystwo Filharmonii Ro­
botniczej zorganizowało w dniu 28 
grudnia br. koncert symfoniczny, 
przeznaczony dla pracowników za­
kładów przemysłowych H Cegiel­
ski.

IV koncercie wzięli udział: or­
kiestra Filharmonii Poznańskiej 
pod dyrekcją dra Zygmunta Lalo- 
szewskiego i pianista. Raoul Ko- 
czalski, jako solista, wykonując

Krytyczno sytuacja
w angielskim przemyśle węglowym
Kryzys dotknął również przemysłu elektrycznego

LONDYN; 29.12 (PAP). Zaga­
dnienie zaopatrzenia w opał. przy 
brało obecnie takie rozmiary, że 
można je nazwać kryzysem.

Ruiny Warszawy
lekcję dla Zachodu
Wizyta belgijskiego min. odbudowy w Polsce
Dnia 28 bm w godzinach wie-
czornych Stołeczna Rada Naro­
dowa i Zarząd Miejski m. st. 
Warszawy podejmowały ba ą- 
ce§° w Warszawie belgijskiego 
ministra odbudowy » przywódcę 
belgijskiego Ruchu Oporu, p-• 
TerfVe.
, W czasie przyjęcia bardzo ser 

oecznie przemówił prezyTCi 1 
sb Warszawy, oh- St. .
|Lki ' ' przedstawiciel .Polsk,egh°
Zw iązku  W ię źn ió w  Politycznych,
or C hrom ecki.

Dr Chromecki wraz z 
taizeni generałowi)
Związku b. Więźniów 
nycp inż. Czesławem W r... ’
udekorował działacza bel^ ie~ 
go Ruchu Oporu i jego małżon­
ką honorowa odznaką ci s;Ueg° 
Związku b. Więźniów Police.

Przemówi) również ‘ odaktoi 
°stap-Dłuski, kreśląc dzieje w a l, 

silami reakcji i 
obecnie demo-

sekre- 
Polskiego 
Politycz

•emokracji z 
stwierdzając, żc

Specjalna komisja
zb ad a  postępy

BERLIN. J O f S Ł  4 ?

Ä X T 3 # «  f c y n - . -

Ł  okupacyjnych Niemiec, ce­
lem U dan ia  postępów demrtitaryzwji.

macja bierze władzę w swe rę- 
ce po to, aby zapewnić światu 
pokoj i ludzkości dobrobyt.

Minister belgijski, p. Jean 
lerrve, w głębokim przemówie- 
nni swym podkreślił wspólność 
losow historii Polski i Belgii.

Na przestrzeni ostatnich 25 
mówił minister Jean 

Terfye — Polska i Belgia razem 
cierpiały i razem walczyły. Zwie 
czając Warszawę, patrząc na 
te °kropne zniszczenia, narody 
muszą wyciągnąć naukę dla sie­
bie i dla .świata.

Kraje Wschodniej Europy _
mowil gość belgijski — zwraca- 
V sie dotychczas ku zachodowi, 

szukając tam nauki, i doświad­
czeń ale dziś, mahi wrażenie,
| ze Europa winna zwracać 
ku Wschodowi, czerpać fam 

j uki i doświadczenia.
Przyjechałem tu mówi] mj 

i msler Jean Terfve jak,, delegat 
mojego rządu, który delegowali 
mnie oficjalnie do Polski. '

Jest to najlepszy dowód zatnie-1 
resowania sie Belgii Polska.

Oba kraje: Polska i Belgia sa 
zainteresowane w walce o u Uwa­
lenie pokoju.

— Obiecuję wam — móWj min 
Jean le itce że po powrocie do 
kraju pracować będę dla zacieśnię 
nia węzłów przyjaźni 
naszymi krajami.

Minister Jean Terfvc wraz z mat 
żonką i towarzyszącymi mu oso­
bami przybył dnia 29 bm. do Ka­
towic. Jednocześnie przybyła dele­
gacja górników polskich z Belgii. 
Przybyłych powitały liczne dele­
gacje górnicze z pocztami sztanda­
rowymi i orkiestrą oraz przedsta­
wiciele władz.

Zagraża ono nie tylko spra­
wie odbudowy eksportu bryty j­
skiego, ale w ogóle całej •' odbu­
dowie przemysłowej kraju. Do­
szło do tego, że w ubiegłym ty­
godniu groziło zamknięcie zakła­
dów budowy samochodów Aus­
tina.

Brak węgla pociąga za sobą 
kurczenie się dopływu energii 
elektrycznej. Obydwie sprawy 
są z sobą związane i mogą one 
zaciążyć na całym rządowym 
planie nacjonalizacji.

Brak węgla w Wielkiej Bryta­
nii daje się we znaki od roku 
1940, kiedy w związku z ciężką 
sytuacją wojenną wielu górników 
wstąpiło za zgodą rządu do ar­
mii, lub do fabryk wojennych. 
Wielu z nich zginęło, stało się. 
niezdolnymi- do pracy lub nie 
chce już powrócić do kopalń. 
Przemyśl węglowy cierpi więc

stałe na brak rąk roboczych.
M inistrow i' opalu udało się 

wprawdzie uzyskać w roku bież. 
wzrost produkcji', nie wystarczał 
on jednak w porównaniu z za­
potrzebowaniem. Brak prądu e- 
lektrycznego nie wynika z bra-

pragram, złożony z utworów: Bee- 
thovena, Chopina, Moniuszki i Ko 
daly'ego.

Przed koncertem przemówił do 
licznie zgromadzonych w sali sto­
łówki fabrycznej robotników prof. 
Fr. Lukasiewicz, zaznaczając, iż 
Towarzystwo Filharmonii Robot - 
niczcj. na którego terenie współ­
pracują z artystami muzykami — 
robotnicy fabryk wielkopolskich, 
ma za zadanie zapoznanie mas ro­
botniczych z dziełami wielkiej 
kultury muzycznej, których daw­
niej robotnik poznać nie mógł.

Poza tym Towarzystwo Filhai 
monii Robotniczej chce dać mło­
dzieży robotniczej przeszkoleni' 
muzyczne.

N o w o r o c z n y  num er 
„G ło su  Ludu“  ukaże się 
31 bm. w zw iększonym  
n a k ł a d z i e  i ob ję tości. 
Cena numeru 
w s p r z e d a ż y  u liczne j 

w ynosi 5 z ł.

ku 
że 
obecnie

rąk roboczych, ale z faktu, 
Wielka Brytania potrzebuje 

więcej prą-blisko 70'

Znów 300 hitlerowców

się
na-

pomiędzy

zwolnionych „na słowo
NOWY JORK, 29.12 (PAP). 

„New York Daily Worker“  donosi 
za agencją „United Press", z po­
wołaniem sic na informacje z kwa 
tery amerykańskiej we Erauktur- 
cie. że amerykańskie władze oku­
pacyjne zwolniły na „słowo hono­
ru" pod warunkiem nie opuszcza­
nia strefy amerykańskiej około 300 
hitlerowców wysokich rang, łącz­
nię z b. członkami sztabu generał 
nego Niemiec i broni SS.

Akcją tą nie objęto Niemców, 
internowanych w obozach i ocze­
kujących postępowania denazifika 
eyjnego. Te same źródła donoszą, 
że około 40 wysokich.oficerów nie 
mieckich, przebywających w are­
szcie amerykańskim, którzy przy­
dzieleni są do „Arm y Historical 
Division“ i pomagają.przy opraco­
waniu szczegółowych opisów po­
szczególnych kampanii niemiec-

ur-

honoru“
kich, otrzymało 2-tygodniowe 
lopy świąteczne.

M iadomość powyższa nie ukaza 
la się w żadnym innym dzienniku 
nowojorskim.

du, aniżeli w roku 1939.
Wysiłek wojenm Wielkiej Bry­

tanii w znacznej mierze opierał 
j się na elektryczności. Jednakże 
1 -stacje energetyczne wymagają 
remontu i rozbudowy. Potrzebna 
jest wielka ilość turbogenerato­
rów, produkcja których, możli­
wa zresztą w Wielkiej Brytanii, 
wymaga jednak znowu węgla i 
prądu elektrycznego.

W chwili obecnej sytuacja jest 
krytyczna, zwłaszcza wobec zi­
my. Przemysł brytyjski zużywa 
około 20 milionów ton węgla 
rocznie. Przy cyfrach eksportu, 
przekraczających już. znacznie 
pod względem wartości i objęto­
ści cyfry z roku 1935, cala przy­
szłość Wielkiej Brytanii na ryn­
ku światowym uzależniona jest 
od tego problemu,, od którego 
rozwiązania zależeć będzie tak­
że prestiż rządu Partii Pracy.

Francuska flota wojenna
ma w yruszyć do Indochiu?

PARYŻ. 29.12 (PAP). Według 
ostatnich wiadomości, rozgorzały 
znów walki między wojskami Iran 
cuski mi i Vie Inamczykami.

Komentator nacjonalistycznego 
radia wietnamskiego zażądał nie­
zwłocznego opuszczenia Indochin 
przez gen. Leclerca. Domagał się 
on również wyjazdu admirała 
D‘Argienlieu oraz francuskiego do­
wódcy wojskowego, gen. Morlie- 
ie ‘a.

Jak donosi dziennik „Combat", 
marynarze i lotnicy z lotniskow­
ców: „Beran", „Coloesus“ i ..Dix- 
mude“ o raz  z lekkich krążowni­
ków: „Fantascjue“ i „Triom phanr. 
którzy korzystali właśnie z urlo­
pów, zostali odwołani do swej ba­
zy w Tulonie. Dziennik komentuje 
tę wiadomość w ten sposób, że w i­
docznie francuskie okręty wojenne 
mają wkrótce odpłynąć do Indo­
chin.

Ostatnie
wiadomości

LONDYN. - Z Alen donosi agencja
Reutera, że na północ od Salonik, w 
drodze do wioski Terpilon. wojskowy sa 
nioclród ciężarowy z posiłkami najechał 
na minę. podłożona przez powstańców. 
Dwócłi żołnierzy zginęło, i ł  zostało ran 
nych.

BERLIN. — W Berlinie zaprzeczają
wiadomości, jakoby gen. Joseph Pierre 
Koenig, naczelny dowódca wojsk fran­
cuskich w Niemczech, miał zrezygnować 
7. zajmowanego stanowiska.,

RZYM. — Jak donosi radio rzymskie, 
demonstranci w Paimi. miejscowości po- 
iożonej u czubka „buta włoskiego“ , za­
trzymali pociąg towarowy i zabrali prze 
wożone worki z mąką, wręczając je 
miejscowej spółdzielni w celu zaradze­
nia trudnej syluacji aprówizacyjnej w 
tej okolicy.

WASZYNGTON. Zapowiedziano
tu, żc po 15 stycznia 1947 r. Stany Zjed 
noczone rozpoczną nadawać audycje dla 
Związku Radzieckiego z Niemiec za po­
średnictwem potężnej stacji transmisyj­
ne'! w Monachium, znajdującej się w 
strefie amerykańskiej.

RZYM. Tutejsze radio1 zapowiada, 
ze minister spraw zagranicznych Pietro 
Konni zamierza udać sie do Londynu 20 
stycznia.

WASZYNGTON. — Jak informują 
urzędnicy •amerykańscy, W iochy zwró­
ciły się do-Banku Importowo-Eksporto­
wego w Waszyngtonie z prośba o udzie 
•enie im pożyczki w wysokości 
lionów dolarów na 

tytoniupow
nu-

sfinansowanie zaku- 
w Stanach Zjednoczonych. 

Wiochy zamierzają starać się również w 
tym banku o pożyczkę.w wysokości 17 
milionów dolarów na zakup bawełny a- 
mery kańskie i

donoszą,* że 
tależące do

PARYŻ. -  Z Henda-yt: 
aresztowano tam 2 osoby 
sieci szpiegowskiej Franco

SZTOK HOLM. — Otwarta została ko 
muniicacja telefoniczna pomiędzy Szwe- 
cją_i Ameryka Południową. Ze’ Szwecji 
można obecnip za pośrednictwem radia 
w Amsterdamie , skomunikować sie i  
Argentyną. Chile. Paragwajem i U ru­
gwajem.
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r y b o r c E N
kraju

•WARSZAWA
grudnia br. w sali Domu 

go na Placu Narutowicza 
zebranie przedwyborcze lo -
oku ZUS przy ul. Niemce- 
działem 200 osób. Zebrani 
> uchwalili głosować w 
cznia 1947 r. demonstracyj. 

tę N r 3 B loku Stronnictw 
cznych i Związków Zawo- 

.»raz w yłon ili wyborczy Ko- 
yatelski w  składzie 9 osób.

KRAKÓW
w  województwie krakow- 

»azują duże zainteresowanie 
in ie  dla wagi nadchodzących 

W" zebraniach, zorganizowa- 
terenie kilkunastu fab ryk i 
pracy w  Krakowie dla ro. 

pracownic, wzięło udział po- 
j  kobiet.
.j a tywy społeczno-obywatelskiej 
biet wydano odezwę, w  której 
krakowskie, zwracając się do 

i  mężów, ojców i braci, podkreś- 
swe pozytywne stanowisko wobec 

¡ramu politycznego Bloku Demo-
■i tycznego.

LU B LIN
We Włodawie odbył się wiec przed­

wyborczy robotników i pracowników 
delegowanych z całego powiatu. Ze­
brani po wysłuchaniu przemówień u- 
chwalił: rezolucję, w  k tóre j solidary­
zują się z uchwałami KCZZ, popie­
rającymi B lok Stronnictw Demokra­
tycznych.

SZCZECIN
W Myśliborzu na Pomorzu Zachod­

nim odbył się powiatowy zjazd Zwią­
zku Osadników Wojskowych, na k tó ­
rym  powzięto jednomyślną uchwałę 
o przeprowadzeniu szerokiej akcji pro 
pagandowo - uświadamiającej wobec 
zbliżających się wyborów. W rezolucji 
zgromadzeni podkreślili swoje jedno­
lite. stanowisko poparcia Bloku Demo­
kratycznego. Osadnicy wojskowi ostro 
potępili działalność PSL.

BYDGOSZCZ
W sali posiedzeń M iejskiej Rady Na 

rodowej w  Bydgoszczy odbyło się ze­
branie przewodniczących obwodowych 
Komitetów Obywatelskich. Licznie ze­
brani obywatele bezpartyjni zadekla­
rowali się za Blokiem Stronnictw  De­
mokratycznych.

STRZELCE
W powiecie strzeleckim odbyło się 

w ostatnich dniach 7 wieców przed­
wyborczych, które zgromadziły z górą 
4.000 osób.

W powiecie raciborskim żywy udziSI 
w akcji na rzecz B loku Demokratycz­
nego biorą księża, nawołując ludność
do glosowania ńa kandydatów Bloku 
Demokratycznego.

NIEMODLIN
W dniu 23 grudnia br. odbył się w  

Niemodlinie w ie lk i wiec przedwybor­
czy, zwołany przez Kom itet Obywa­
telski B loku Demokratycznego.

M. in. przemawiał na wiecu ksiądz 
dziekan Stanisław Waronowicz, k tó ry  
powiedział: „Wszyscy Polacy, a zwła­
szcza na Ziemiach Odzyskanych winni 
wykazać wobec zagranicznych i k ra jo ­
wych wrogów, że my, na Ziemiach 
Zachodnich jesteśmy zjednoczeni w 
Bloku Demokratycznym''.

Rosną obroty handlowe Polski z zagranicą
Rok 1947 pierwszym rokiem planowej gospodarki
w dziedzinie eksportu i importu

W sobotę( dnia 28 grudnia, rozpoczę­
ły się w gmachu Ministerstwa Żeglugi i 
Handlu Zagranicznego w Warszawie 4-
dniowe obrady zjazd radców i attache 
handlowych naszych placówek zagranicz 
nych.' Na zjazd przybyli wszyscy przed 
stawicie!« handlowi z całego prawie 
świata.

Zjazd otworzy! programowym prze - 
mówieniem minister żeglugi i handlu za 
granicznego, Jędrychowski.
- Min. Jędrychowski Tozpoczął od omó­
wienia zakresu i zadań zjazdu. Moment 
obecny jest z punktu widzenia handlu 
zagranicznego momentem przełomo­
wym.

Lała ub ieg łe  — 
naw iązyw an ie

p rze rw anych  stosunków
Przełomawość obecnego momentu po 

lega na tym, że przechodzimy w naszym 
handlu zagranicznym od dorywczości do 
planowania.

Rok 1945 i 1946 były latami intensyw 
nego nawiązywania przerwanych przez 
wojnę stosunków handlowych ^ zagra­
nicą. ” W tym czasie zawarliśmy traktat 
handlowy ze Związkiem Radzieckim o- 
raz umowy o charakterze komipensapyj- 
no - clearingowym, ą częściowo kredy­
towym.

W ramach zawartych umów handlo - 
wych uzyskaliśmy w szeregu wypad - 
ków kredyty towarowe.

Ponadto zawarliśmy 2 umowy kredy 
towe ze Stanami Zjednoczonymi A. P. i 
jedną umowę kredytową, nie ratyfikowa 
ną jeszcze z W. Brytanią.

Mimo wszystko jednak nasze obroty 
handlowe z zagranicą nie były oparte na 
pewnej ścisłej podstawie planowej lecz 
jedynie na przewidywaniach co do nad­
wyżek eksportowych i co do potrzeb im 
portowych. Z natury rzeczy musiała je 
cechować pewna dorywczość,

Rok 1947 będzie pierwszym rokiem, 
w któryto działalność Ministerstwa Że­
glugi i Handlu Zagranicznego będzie się 
opierała na podstawie planu importu i 
eksportu.

Minister Jędrychowski omawia dalej 
trudności opracowania takiego planu.

Wzrost obrotów 
handlowych

Drugim czynnikiem, który określa 
ten przełomowy charakter obecnego rao
mentu w dziedzinie handlu zagraniczne­
go jest prawdziwy skok w zakresie roz

miarów naszych obrotów handlowych, 
jaki stanowi przejście od roku 1946 do 
1947.

Jeżeli nasz import handlowy w roku 
1946 można w przybliżeniu Oszacować 
dosyć ostrożnie zresztą na sumę około 
130.000.000 dolarów, to tymczasowe licz 
by podstawowe planu odbudowy gospo­
darczej przewidują import w roku 1947 
w wysokości 510 mil- dolarów.

Co prawda w roku 1946 obok importu 
handlowego, importowaliśmy nierównie 
więcej w ramach pomocy UNRRA. O- 
gólna wartość naszego importu z 1946 
roku, jeżeli uwzględnić import UNRRA 
i import handlowy wzrośnie w r- 1947 o 
około 10 proc., w radykalny 6posób zmie 
ni się natomiast skład towarowy impor 
tu.

Nie skrystalizowana jest sprawa dal­
szej, pomocy nieodpłatnej na rok 1947. 
Jeżeli nawet ta sprawa zostanie roz -
strzygnięta w sensie pozytywnym, to na 
leży sobie zdawać sprawę z tego, że roz 
miary tej pomocy będą znacznie mniej 
sze i charakter jej będzie ograniczony 
do pewnego rodzaju pomocy np. do po 
mocy żywnościowej.

Jak  zastąp im y
pom oc UNR R A

W związku z ustanidm pomocy 
UNRRA stoją przed nami 2 podstawowe 
problemy:

1. konieczność wypełnienia luki pow 
stałej wskutek ustania pomocy UNRRA

Głosujemy na naszych towarzyszy broni...
Inwalidzi wojenni za Blokiem Demokratycznym

Delegaci oddziałów okręgu warszaw­
sko - białostockiego Związku Inwalidów 
Wojennych R. P., zebrani w dniu 29 
grudnia 1946 r. uchwalili jednogłośnie re 
zolucję, w której czytamy m. inn.:

„M y, inwalidzi wojenni, jako b, żołnie 
rze, stajemy po stronie naszych byłych 
towarzyszy broni, czołowych kandyda­
tów Bloku Stronnictw Demokratycznych.

Decyzja nasza płynie z nakazu na­
szych żołnierskich serc, przepojonych 
szczerą troską o przyszłość Ojczyzny. 
W Bloku Stronnictw Demokratycznych 
widzimy silę postępu mas pracujących, 
tworzącą nowe życie na podstawach

sprawiedliwości społecznej. Po przeciw­
nej stronie naszych okopów walki o Pol 
skę Ludową — widzimy siłę kołtunerii, 
wywłaszczonych obszarników i kapitali­
stów, całą reakcję polską!

Dlatego pomni współodpowiedzialności 
za losy Polski, którą okupiliśmy ofiara 
naszej krwi i zdrowia, wzywamy nie tył 
ko naszych Kolegów i Koleżanki, ale 
wszystkich obywateli, pragnących Pol - 
ski szczęśliwej, sprawiedliwej i ludowej, 
aby w dniu 19 stycznia głosy swe odda 
li na kandydatów Bloku Stronnictw De 
mokratycznych“ .

Ludność polska z Westfalii
powróci do kraiu

W Poznaniu odbyła się kon­
ferencja zarządu głównego Pol­
skiego Związku Zachodniego z 
delegacją Związku Polaków w 
Niemczech, okręgu westfalsko- 
nadreńskiego i Polonii w West­
falii i Nadrenii, która w liczbie 
16 osób przybyła do Polski w 
celu uzgodnienia planu reemigra 
c ji Polaków z Niemiec i osiedle­
nia na Ziemiach Odzyskanych 
rolników, górników, hutników i

je -rzemieślnikpw, pozostających 
szcze z czasów przedwojennych 
i wojennych w zachodnich Niem­
czech.

W dyskusji podkreślono prze­
de wszystkim, że niezbędne jest 
pozytywne załatwienie sprawy 
rent dla inwalidów i wdów oraz 
przewiezienia całego majątku ru­
chomego reemigrantów do kra­
ju-

Wysiedlanie Niemców z Polski
nie podobało się szpiegom z W iN
Proces kierowników wywiadu przed sądem w Katowicach

W procesie przywódców WiN — Sąd 
przesłuchiwał w pierwszym dniu rozpra 
wy osk. ChrustoWskiego.

Osk. Chrustówski przyznał się do zbje 
rafii« informacji politycznych, wojsko-

Andrzej Gromyko
wiceministrem spraw zagranicznych ZSRR

MOSKW A.'29.12. (PAP). — Rada Mi 
niatrów ZSRR mianowała zastępcą mi­
nistra spraw zagranicznych Andrzeja 
Gromyko. obecnego stałego delegata ra 
dzieckiego w Radzie Bezpieczeństwa 
ONZ. Będzie on piątym urzędnikiem tej 
rangi w" rządzie radzieckim obok Wy­
szyńskiego, Gusiewa, Malina i Dekano- 
eowa.

Gromyko, który ostatnio brat udział w 
nowojorskich obradach ONZ, został mia 
nowany stałym delegatem w Radzie Bez 
pieczeństwa w marcu 1946 roku. Do ra­

dzieckiej służby zagranicznej wstąpił 
w 1939 roku — najpierw jako dyrektor 
departamentu amerykańskiego.. Następ­
nie Gromyko został wyznaczony na sta­
nowisko radcy ambasady radzieckiej w 
Waszyngtonie.

W sierpniu 1943 roku, w wieku 35 lat. 
Gromyko został ambasadorem w Wa­
szyngtonie zamiast Litwinowa, po czym 
przeszedł do Rady Bezpieczeństwa jako 
stały delegat ZSRR. W roku bież. Gro­
myko został wybrany do Rady Najwyż­
szej Związku Radzieckiego. Był dwu - 
krotnie udekorowany orderem Lenina.

Nowa manifestacja przyjaźni
.Polski i Jugosławii

BELGRAD, 29.12 (PAP). Stolica ludo 
wej Republiki Czarnogórski j, Cetynia, 
stała się miejscem nowej manifestacji 
przyjaźni polsko - jugosłowiańskiej.

Do Cetynii przybył polski charge d'af­
faires, Zygmunt Stobarski, celem wręczę 
nia premierowi czarnogórskiemu Blaży 
Jovanowiczowi przyznanego mu przez 
KRN orderu „Polonia Restituta“ II kla­
sy. Czarnogórskie miasta Danilograd i 
Titograd zgotowały polskim gościom, 
jadącym z Belgradu do Cetynii w towa­
rzystwie wicepremiera jugosłowiańskiej 
Skupszczyny, Marka Wujasicza, owacyj 
ne przyjęcie.

Wręczenie orderu odbyło się w Cety­
nii w sali posiedzeń czarnogórskiej 
Skupszczyny. Wśród entuzjastycznych 
owacji Skupśzczyny na cześć odrodzo­
nej demokratycznej Polski, chargé 
d'affaires, Stobarski, wręczył order Jova 
nowiczowi, wygłaszając przy tym prze­
mówienie. Podkreślił on sympatię naro­
du polskiego do bohaterskich Czarno- 
górców, którzy nigdy w swej historii 
nie pozwolili narzucić sobie jarzma nie­
woli. i

Jovanowicz w odpowiedzi serdecznie

podziękował za zaszczyt, uczyniony 
mu i narodowi czarnogórskiemu.

je-

wych i gospodarczych, o charakterze 
szpiegowskim i przekazywanie ich niele 
galnej organizacji.

Opowiada obszernie Sądowi o tym, 
jak to niejaki Ralski skłonił go do zbie­
rania wiadomości, które mogą szkodzić 
Państwu Polskiemu. Oskarżony otrzy - 
mał .polecenie zbierania również wiado­
mości wojskowych. Jak twierdzi on, do 
piero po pewnym czasie dowiedział się, 
że informacje te zbierane są dla WiN. *

Za usługi te przyrzeczono mu wyna­
grodzenie pieniężne, które miało objąć 
m. inn. zwrot kosztów podróży, wydat - 
ków kawiarnianych i inn. Zapytany, w 
jakim celu zbierał te informacje, osk. 
Chrustowski odpowiada bez obsłonek: 
„Żeby wykazać niedociągnięcia“ .

Oskarżony wyjeżdża! również do Kra 
kowa, dokąd zawoził zebrane przez sie­
bie informacje 1 skąd z kolei przywiózł 
nielegalną literaturę. Oskarżony Chru­
stowski obciąża bardzo silnie wspólo- 
akarżonego Śzczepkę. Zeznaje on, że 
Ralski polecił mu dostarczać informacji 
Szezepce, który wypłacał mu należne 
„honorarium“ .

Przewodniczący odczytuje fragmenty 
notatek, robionych przez Chrustowskie- 
go dte WiN. Są wśród niach wiadomo­
ści o ruchach wojsk, o działalności 
władz bezpieczeństwa, o wewnętrznych 
sprawach poszczególnych organizacji po 
litycznych.

Charakterystyczne jest, że wśród 
zapisek tych znajdują się również bar­
dzo krytyczne glosy przeciwko... ak-ćji 
wysiedlania Niemców. WiN-owcom nie 
podobało się, że Niemcy są wysiedlani 
z ziem. polskich na Zachodzie.

Dalszy ciąg rozprawy — dnia 30 gru­
dnia br.

w bijansie obrotu towarowego, a więc 
zastąpienie importu UNRRA importem 
handlowym — czyli problem płatniczy;

2. konieczność organizacyjnego za - 
stąpienia aparatu UNRRA własnym a~ 
paratem handlowym.

Pierwszy problem — konieczność wy 
pełnienia luki w bilansie handlowym, 
którą powoduje ustanie pomocy UNRRA 
stawia przed nami zadanie zwiększenia 
eksportu. Przewidujemy zwiększenie 
eksportu z około 120 milionów dolarów, 
jakie wyniesie wartość naszego ekspor 
tu handlowego w 1946 r. do 298 milio­
nów dolarów w roku 1947.

Min. Jędrychowski omawia zagadnie 
nie prymatu importu, który jest uwar-un 
kowany koniecznością odbudowy kraju 
i wskazuje zarazem z silą na koniecz­
ność eksportowania w związku z tym.

Bilans hand low y
Przechodząc do sprawy bilansu han­

dlowego, mówca wskazuje, że w r. 1947 
będziemy mięli ujemne saldo bilansu 
handlowego, w sumie 212 milionów do­
larów. Saldo to powinno być pokryte w 
drodze kredytu .zagranicznego. Jest to 
zadanie całkowicie realne, jeżeli zważy­
my, że już dotychczas otrzymaliśmy o- 
koło 150 milionów dolarów kredytu, 
przy czÿm te kredyty tylko w części zo 
stały Wykorzystane w 1946 r.

Pod względem negocjacyjnym wach­
larz umownych stosunków handlowych 
polskich w 1947 r. ulegnie dalszemu roz 
szerzeniu. O ile dotychczasowe nasze 
umowy handlowe objęły prawie cały 
kontynent Europy, to rok 1947 przynieść 
musi obok odnowienia i rozszerzenia 
dawniej zawartych umów, nawiązanie 
umownych stosunków handlowych z kra 
jaimi zamorskimi.

Znacznemu rozszerzeniu winny ulec 
także obrojy handlowe ze Stanami Zje­
dnoczonymi, tak po stronie importu kre 
dytowego z tego kraju, jak i po stronie 
hlndiu wolno - dewizowego eksportowe 
go do Stanów Zjednoczonych. To ro z ­
szerzenie stosunków handlowych nie o- 
znacza zresztą — podkreśla mówce — 
skurczenia stosunków handlowych z na 
szymj starymi partnerami, ze Związkiem 
Radzieckim, ze Szwecją i % innymi kra­
jami. Obroty z tymi krajami będą nie 
tylko utrzymywane, ale zapewne rozszc 
rzone.

Mówca wskazuje dalej na następują­
ce nowę momenty w handlu zagranicz­
nym w 1947 r.

Stosunkowo większe znaczenie będzie 
miał handel wolnodewizowy w całości o- 
brotów handlowych, aniżeli dotychczas. 
Rok 1947 musi przynieść wykończenie, 
usprawnienie i udoskonalenie s trp te ry  
i organizacji handlu zagranicznego.: jest' 
już opracowany i wejdzie wkrótce pOT 
obrady Rządu projekt dekretu o handlu; 
zagranicznym, który ureguluje tę dzie­
dzinę naszego życia gospodarczego.

Niewątpliwie pewną rzeczą nową bę­
dzie zwiększenie udziału w cyfrach abso 
łutnych sektora prywatnego w handlu 
zagranicznym.

Dnia 29 grudnia, w drugim dniu zjaz­
du zabierali głos' radcowie i attaché 
handlowi poszczególnych placówek za­
granicznych.

Dnia 30 grudnia, w trzeci dzień zjaz­
du zostaną wygłoszone m. inn. następu 
jące referaty: „Polityka handlu mor - 

Pański; „Za- 
handlu za gra -

Archiwa polskie
wracają z Niemiec

BERLIN, 29.12 (PAP). Potoka mteja 
wojskowa zakończyła prac, związane z-» 
zbieraniem w Gosiarz© archiwów pol­
skich, wywiezionych podczas wojny do 
Niemiec. Archiwa zostaną wkrótce prze­
kazane Polsce.

lia zd  nauczycieli
wiejskich szkół średnich

Z inicjatywy Zarządu Głównego 
Związku Nauczycielstwa Polskiego w  
siedzibie Zarządu Okręgu ZNP w Kra  
kowie rozpoczęły się obrady przedsta 
wkńeld wiejskich szkół średnich R.P. 
z terenu całej Polski.

Obradom przewodniczy prezes ZNP, 
ob. Kazimierz Maj. Zjazd, który trwać 
będzie 3—4 dni, poruszy najistotniej­
sze zagadnienia, związane z terenowy 
mi szkołami średnimi.

Zakończenie repatriacji
Polaków z Jugosławii

BELGRAD, 29.12. (PAP). — Z okazji 
zakończenia repatriacji Polaków z Jugo­
sławii do Polski, ambasador Wende wy­
stosował do ministra spraw zagranicz­
nych Jugosławii, pismo, ,w którym dzie 
kuje za pomoc w przeprowadzeniu szyb
kiej sprawnej repatriacji i oświadcza, że 
jest to jeszcze jeden dowód pogłębiają­
cej się wciąż przyjaźni polsko - jugosło 
wiańskiej.

Tournee
Teatru Wojska Polskiego

W dniu 3 stycznia Państwowy Teatr 
Wojska Polskiego w Łodzi wyrusza na 
tournee artystyczne po Polsce z operą 
narodową W. Bogusławskiego „Krako­
wiacy i Górale“ , w nowej inscenizacji 
Leona Schillera.

Teatr odwiedzi w czasie swej podró­
ży Poznań, Wrocław, Katowice, Kra­
ków i Warszawę, dając w tych miastach 
po kilka przedstawień.

Na Fundusz Wyborczy
Polskiej Partii Robotniczej

To w. Kobierski Wacław wpła­
cił zł 2.000.

Tow. Kobierska Leokadia wpła 
ciła zł 1.000.

Ob. Kobierska Eugenia wpła­
ciła zł 1.000.

Mjr. Skibniewski - Leniwy z 
K. B. W. wpłacił zł 5.000.

Tow. Józef Barski - Gitler — 
zł 3.000.

jące r
skiego" — wicedyrektor 
gadnienie transportu w 
ni.czn.ym“ — nacz. Deptuła.

Sukcesy komunistów
w Chinach

LONDYN, 29.12. (PAP). — Jak wy­
nika z doniesień Reutera z Nanklnu, w 
następstwie gwałtownych walk między 
tćójśM ńl Kuomltttarfgu '«f Wojdkaml ko-
m u nis t ye zn ymi- w  -pOMi-ż u waż nego wę­
zła kolejowego miasta Paoting. w odle­
głości około 160 km na południe od Pe­
kinu, oddziały komunistyczne zajęty pra
wie wszystkie znajdujące się tam umoc 
nienia wojsk Kuomintangu.

Języki obce
w  korespondencji 
z Niemcami

BERLIN, 29.12. (PAP). — Jak donosi 
brytyjska agencja prasowa w Niem­
czech, od 15 stycznia 1947 r. wszystkie 
języki obce będą dopuszczone w kore­
spondencji z Niemiec do innych krajów.

W pogoni za surowcam i...
Osiem państw bada bogactwa Antarktydy

W rocznicę Powstania Wielkopolskiego
uroczyste obchody w Szczecinie

Staraniem Związku Powstańców Wiel­
kopolskich, odbyia się w Szczecinie pod­
niosła uroczystość, związana z 27 rocz’- 
nicą powstania Wielkopolskiego.

W przeddzień o zmierzchu zgromadzi­
li się na Placu Niezłomnych byli po­
wstańcy, którzy przy dźwiękach orkie­
stry wojskowej i przy świetle pochodni 
przemaszerowali ulicami miasta na Plac 
Teatralny, gdzie u stóp Grobu Niezna-

nego Żołnierza-, nastąpił apel poległych 
i złożenie wieńców.

W dzień rocznicy uroczystości, rozpo­
częły się nabożeństwem w kościele Kró. 
lowej Korony Polskiej, gdzie poświęco­
no historyczny sztandar powstańców, 
niedawno odnaleziony w Szczecinie.

Z kolei odbyła się akademia, w  której 
Wi-ięli udział przedstawiciele władz oraz 
powstańcy i zaproszeni golcie.

Były mininister australijski
podejrzany o morderstwo

LONDYN, 29.12 (PAP). Jednym z 
trzech mężczyzn, aresztowanych tu w
sobotę, w związku z zamordowaniem 
byłego kaprala 8 armii brytyjskiej, Joh­
na Mc Małn Mudie. jest były minister
sprawiedliwości w rządzie południowej 
Walii w Australii i wieloletni poseł do

parlamentu australijskiego, 66-letni Tho­
mas John Ley.

Należał on do delegacji australijskiej 
w Lidze Narodów w Genewie, a w ro­
ku 1928 reprezentował Australię na kon­
ferencji gospodarczej w Berlinie. Od ro­
ku 1928 Ley mieszkał w Wielkiej Bryta­
nii i pracował w handlu.

LONDYN, 29.12 (PAP). Korespon­
dent „Times“ w Sydney omawia „wy 
ścig międzynarodowy“ do skarbów 
podbiegunowych, w którym bierze u- 
dział 8 państw.

Państwa te kierują się do strefy an
tarfrfcycraiej w nadziel znalezienia tam 
złóż uranu, węgla i złota. Rząd auatra- 
lijski —- jak informuje korespondent— 
przyłączył się do tego wyścigu, który 
stanie się prawdopodobnie wielkim  
przedsięwzięciem mocarstw, zmierza­
jących do podziału bogactw nowego, 
wielkiego kontynentu.

Ekspedycje, wysłane przez Wielką 
Brytanię i Stany Zjednoczone, są już 
w  drodze, a Związek Radziecki, A r­
gentyna, Afryka Południowa, Chile i 
Norwegia projektują podobno wysła­

nie dalszych wypraw podbieguno­
wych.

Rząd australijski postanowił wysłać 
w  nadchodzącym roku ekspedycję 
morską i naukową, zaopatrzone w lot­
niskowiec, dla dokonania obserwacji 
i ,“porządzenia map. Na przestrzeni 
2.500 tys. mil kw. obszaru podbiegu­
nowego mają być przeprowadzone ba­
dania naukowe.

Korespondent „TUmesa“ zaznacza, 
że ta biała pustynia jest wciąż jeszcze 
prawie zupełnie niezbadana, ale ucze­
ni mają podstawy do przypuszczeń, że 
pod warstwą lodu ukryte są złoża ura 
nu, węgla i złota.

Poza zainteresowaniem złożami mi­
neralnymi w  południowej strefie pod­
biegunowej Australia zdaje sobie tak

Wozy pancerne i broń palna
przeciwko wygłodzonej ludności
Szczegóły zajść w Bari

RZYM, 29.12. (PAP). — Podajemy 
szczegóły manifestacji bezrobotnych w 
Bari z dnia 27 grudnia br.

Manifestanci domagali się zatrudnię - 
nía i zniżki cen artykułów spożywczych. 
Bari nie otrzymało od dłuższego czasu 
przydziałów kartkowych. W ciągu ostat­
nich 3 miesięcy wydano zaledwie - kilo - 
gram makaronu na osobę.

Rozpędzając tłum demonstrujący pod 
prefekturą, policja użyła wozów pancer 
nych i broni palnej. Jeden z demonstran 
tów został zatoity, 25 odniosło rany. 
Tłum budował barykady j  powalonych

wozów tramwajowych j przerywał połą­
czenia telefoniczne.

Związki zawodowe na znak solidarno­
ści ogłosiły strajk generalny, żądając 
ukarania policjantów, natychmiastowego 
wypłacenia zasiłków bezrobotnym, roz­
działu zaległych racji żywnościowych 
oraz zatrudnienia na robotach publicz - 
nych 14 tysięcy bezrobotnych,

Dzienik „Unita“  żąda surowego uka­
rania winny wydania rozkazu używania 
'broni przeciwko demonstrantom stwier­
dzając, że „autorytet państwa nie pofe- 
ga na strzelaniu do wygłodzonej ludno­
ści".

że sprawę ze znaczenia, jakie posiada 
Antarktyda dla polowania na wielo­
ryby. To samo tyczy się Wielkiej Bry 
tanii i Stanów Zjednoczonych. Rząd 
australijski zastanawia się nad pro­
jektem sprowadzenia do tej strefy 
specjalnych załóg skandynawskich, do 
świadczonych w  polowaniu i wykorzy­
stywaniu wielorybów do celów prze 
myślowych.

Oszczercza kampania
reakcji irańskiej

MOSKWA, 29.12 (PAP). Kores­
pondent TASS donosi z Teheranu, 
że reakcyj ne grupy irańskie usiłu­
ją wzmóc represje w Azerbejdża­
nie przeciwko elementom demokra 
tycznym.

Prasa reakcyjna prowadzi wg 
metod goebbelsowskich kampa­
nię oszczerstw pod adresem demo 
kratycznych działaczy Azerbejdża 
nu. W zm ogła się kampania osz­
czerstw prasy reakcyjnej przeciw­
ko partii ludowej, związkom zawo 
dowym itd.

Demokratyczna opinia publiczna 
Teheranu jest oburzona wystąpie­
niami gazet reakcyjnych. Ponie­
waż wszystkie gazety demokratycz 
ne zostały zamknięte, elementy de­
mokratyczne nie mogą odpowie­
dzieć na pogromowe wypady re­
akcji.
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KONFERENCJA MORSKA 
W GDAŃSKU

Z inicjatywy prezesa Rady Ministrów 
Centralny Urząd Planowania organizuje 
w Gdańsku w dniach 5, 6, stycznia 1947, 
w salach Politechniki Gdańskiej pierw­
szy Ogólnokrajowy Zjazd poświęcony 
sprawom odbudowy i zagospodarowania 
Wybrzeża i portów w, ramach Narodowe 
go Planu Gospodarczego. Referat ogól­
ny pt: „Na drodze do Polsly Morskiej" 
wygłosi min. żeglugi i handlu dr Jędry- 
chowski, poza tym przewidziane są refe­
raty dyrektorów Darskiego, Lubeckiego, 
Różańskiego i Askanasa. W drugim dniu 
zjazdu na temat „Perspektyw gospodar­
czych w rozwoju Wybrzeża“  mówić bę­
dzie delegat rządu, inż. Kwiatkwski.

ZLOT STRAŻY POŻARNEJ
WOJEWÓDZTWA GDAŃSKIEGO
W dniu 5 stycznia w Domu Zdrojo­

wym w Gdyni odbędzie się zlot przed­
stawicieli straży pożarnych _ zawodo­
wych, ochotniczych i pogotowia przeciw 
pożarowego z terenu województwa 
gdańskiego. Na zlocie strażacy podzieją 
się opłatkiem oraz zostaną omówione 
sprawy zawodowe strażaków. Zlot wypo 
wie stanowisko strażaków w związku z 
nadchodzącymi wyborami do Sejmu. 
Przybędą przedstawiciele straży pożar­
nych z Gdyni, Gdańska, Sopotu, Elbląga, 
Lęborka i innych miast i wsi.

ZACIEŚNIAJĄ SIĘ WIĘZY  
BRATERSTWA

W Chmielnie pod Kartuzami dla tniesz 
kańców tej ziemi jedna z jednostek woj 
skowych stacjonujących na Wybrzeżu 
urządziła koncert orkiestry i występy 
artystyczne. Ludność witała zespół żoł­
nierski niezwykle serdecznie.
NIE ZAPOMNIANO O SIEROTACH 

PO POLEGŁYCH
Towarzystwo Przyjaciół Żołnierza w 

Wejherowie urządziło w „Domu Kultu­
ry i Sztuki“ wigilię dla sierot po pole­
głych żołnierzach polskich, która dzięki 
życzliwości całego społeczeństwa wypad 
ła okazale.

WOJSKO POMAGA LUDNOŚCI
Grupa marynarzy bawiąca na ćvvicze- 

niach we wsi Połchowo pow. morskiego, 
pod dowództwem por. Skiby wyremon­
towała własnym przemysłem elektrycz­
ne motory, służące do uruchomienia in­
stalacji wodociągowej zaopatrującej w 
wodę całą wieś. Od dłuższego już czasu 
sołtys gromady starał się o otrzymanie 
w remont tych pomp, jednakże gmina 
nie posiadała pieniędzy. Dziś dzięki gru­
pie dzielnych marynarzy, wieś została 
zaopatrzona w wodę.
KASZUBI GARNĄ SIĘ DO ZAWODU 

NAUCZYCIELSKIEGO
. Na terenie Pomorza Zachodniego czyn 
nych jest w tej chwili 6 liceów pedago­
gicznych, w których pobiera naukę oko 
io 1.184 uczniów. Do liceów tych uczę­
szcza przeszło 60 proc. Kaszubów. Naj­
więcej Kaszubów skupiają zakłady 
kształcenia nauczycieli w Bytowie.
KOMISJA OŚWIATOWA W GDYNI
Na podstawie uchwały MRN w Gdyni 

w miejsce Rady Szkolnej powstała^ w 
Gdyni Komisja Oświatowa, na której 
czele stanął płk. Doliwa-Korzewnikjanc. 
Komisja oświatowa ma za zadanie nad- 
zóf  nad budynkami szkolnymi oraż ich 
rozbudowę.

RZEŹNIA MIEJSKA M. GDAŃSKA 
WPŁACA PRZEDTERMINOWO  

DANINĘ NARODOWĄ
W związku z okólnikiem Wojewody z 

dnia 31 listopada 1946 r. Rzeźnia Miej­
ska w Gdańsku, dokonała przedtermino­
wej wpłaty Daniny Narodowej.

ODZYSKALIŚMY 3 BARKI 
1 HOLOWNIK

W dniu 22 bm. przybyły do portu 
gdyńskiego rewindykowane z Niemiec 
trzy barki rzeczne oraz holownik „Del­
fin“ .

*

Nad otwartym morzem
Port Władysławowo znów tętni życiem

Kiedy patrzymy na wąski pas 
Półwyspu Helskiego, wydaje się 
on nam dziwnie nikły i słaby, o 
wiele słabszy, niż gdy patrzy­
liśmy na / niego przed wojną. I 
nie jest to wcale złudzenie. Tru­
dno po prostu pojąć, że ten ma­
ły skrawek ziemi, który wąskim 
klinem wdziera się w morze, był 
terenem tak ciężkich walk. Pia­
szczyste wydmy od strony , „w iel­
kiego morza“ , na których tak 
pieczołowicie strzeżono niegdyś 
i hodowano wątłą wydmową roś­
linność, — zryte pociskami, na 
ziemi leżą poukładane stosy pni
— drogocennych tu na Helu — 
sosen, a te drzewa, które zo­
stały, to jakieś nagie, schłosta- 
ne wichrem i wojną niedobitki.

WŁADYSŁAWOWO -  BAZA 
POŁOWÓW DALEKOMORSKICH

Gdy jesteśmy u nasady Helu
— przy stacji kolejowej Wielka 
Wieś — Hallerowo, z żalem pa­
trzymy na ten obraz zniszczenia 
i mimo woli oczy nasze zwraca­
ją się tam, gdzie- w obszernym 
i niezniszczonym porcie rybac­
kim kołyszą się pękate- kształty 
rybackich kutrów. To port ry­
backi we- Władysławowie, port, 
który leży nad otwartym mo­
rzem. Stąd wyjeżdżają rybacy 
na dalsze połowy bałtyckie. Wła­
dysławowo znaczy coś więcej, 
niż małe porty rybackie i przy­
stanie nad zatoką. Wydawało by

s ę, /  że Władysławowo zostało 
zbudowane- na miejscu nie bar­
dzo dogodnym dla portu rybac­
kiego. Tu właśnie u nasady He­
lu fala „wielkiego morza“ bywa 
największa, a jej grzbiety naj­
bardziej spienione-.

A jednak przypomnijmy sobie 
krótką linię naszego dostępu do 
morza przed rokiem 1939. Wte­
dy zrozumiemy, że mimo niedo­
godnych warunków port we Wla 
dysiawowie nadawał się najle­
piej na bazę połowów daleko­
morskich i bałtyckich. Wtedy to 
zbudowano mocne, betonowe 
falochrony, wtedy wyprowadzo­
no w morze- prostą linię długiego 
mola, na którym w ciemne wie­
czory i noce połyskują szeregi 
światełek. A  w wygodnej przy­
stani z każdym rokiem przyby­
wało kutrów.

ŚPIEWAJĄCE BOJE
Kiedy zbliżamy się do portu, 

słyszymy, jak poprzez szum du­
żej fali, rozbijającej się o brzeg, 
przebija jeszcze głos jakiś cien­
ki i śpiewny, powtarzający się 
mniej więcej w równych odstę­
pach, raz bliżej, raz dalej.

-— To boje śpiewają — odpo­
wiada , na nasze- pytanie jeden z 
ryba-ków. — Cały port we W ła­
dysławowie otoczony jest śpie­
wającymi bojami.

Schodzimy na wysokie. dre- 
wiane- nabrzeże. Duże jasne pla­

my świeżych niehebfowanych de­
sek znaczą miejsca, gdzie zosta­
ło ono naprawione.

— Sami wyreperowali nabrze­
że — mówi jeden z rybaków. 
Dziś stoi we Władysławowie o- 
koło 20 kutrów i kilkadziesiąt 
łodzi. A mimo to pusto u nas. 
Dawniej często przyjeżdżali do 
nas wieczorami rybacy z Cha­
łup i Kuźnicy, a dziś cóż — Cha­
łup wcale nie ma, pozostały ty l­
ko gruzy, nawet pociąg już tam 
nie staje. I po po, kiedy Chałupy 
liczą dziś zaledwie kilkudziesię­
ciu mieszkańców.

CORAZ faięCEJ SZPROTEK
— A jak się wam teraz udają 

połowy? •
— Przez cały czas po wojnie 

mamy dużo ryb. Już kilka razy 
wydawało się nam, że- połowy 
zmniejszają się, a niektórzy już 
przepowiadali, że to początek 
„rybnego nieurodzaju“ . Tymcza­
sem mijało kilka dni, lub kilka 
tygodni, a obfitość ryb pojawia­
ła się z powrotem. Tak to mo­
rze chce nam wynagrodzić wiel­
kie straty, jakie ponieśliśmy.

— Czy w tym foku będziecie 
już łowić szprotki?

— Prawdopodobnie tak, bo 
już zakaz jest cofnięty. Szpro- 
tek pojawia się coraz więcej. W 
zeszłym roku jakaś dziwna zmia 
na nastąpiła w naszych wodach. 
Znikły prawie zupełnie szproty,

Ha straży życia i mienia ludzkiego
Gdyńska straż pożarna
zlikwidowała ponad 1O0! p6żar6wslW ctą|a roku

f f a i A T i t ó w  S M
t e a t r y

MIEJSKI „Wybrzeże“ GDYNIA Plac 
Grunwaldzki, wtorek i środą o godzinie 
19.30 „Rewia sylwestrowa“ .

MARYNARKI WOJENNEJ, GDY­
NIA, Skwer Kościuszki, wtorek i środa 
o godzinie 19.30 „Nieboszczyk pan Pic“ 
— sztuka Chapis w reżyserii i z wystę­
pem J. Merunowicza, dekoracje Haupta.

DRAMATYCZNY, SOPOT, Rokossow 
skiego 41, sztuka Rogera Ferdinanda 
Szczeniaki“ w reżyserii J. Merunowi­

cza wtorek i środa o godzinie 19.30.
POLONIA GDAŃSK -  WRZESZCZ, 

al Rokossowskiego, wtorek i środa o 
godzinie 18 „Antygona“  — Sofoklesa.

K I N A
GDYNIA „Warszawa“ — Gunga-Din, 

„Atlantic“ — Niebo jest dla was.
GRABÓWEK „Fal»“  “  Samotny ża- 

giel.
CHYLONIA „Promień“ — Piętnasto­

letni kapitan.
GDAŃSK „Światowid4 — Szczęśliwa 

trzynastka. , _ ,
SOPOT „Bałtyk“ — Jezabei „Polo­

nia“ — Panna bez posagu.
WRZESZCZ „Bajka“ — A imię ich 

milion.
OLIWA „Polonia“ — Szary Lord.
SŁUPSK „Polonia“ — Jej pierwszy 

bal.
TCZEW „Wisła“ — Uwodziciel.
LĘBORK „Fregata“ — Zamieć śnież­

na.
PUCK „Mewa“  — Daleka droga.
WEJHEROWO „Świt“ — Nowe po­

kolenie.

itbńftfl ■' tJiStOW OMC... „
Zadźwięczał dzwonek telefoniczny. Dy 

ż-urny strażak ujął słuchawkę.
— Hatto — wola zdyszany, przestra­

szony glos — pożar, pali się! Od infor­
matora trudno nawet było dowiedzieć się 
adresu.

— Jakże często by-wa, mówi porucz­
nik Straży Pożarnej w Gdyni, ob. Wa­
gner, ze ludizie w pośpiechu zapominają 
nawet podać miejsce pożaru, musi o tym 
stele pamiętać dyżu-rny strażak.

Po otrzymaniu wiadomości zapałają 
s-ię sygnały świetlne w baraku Straży Po 
żamej, -rozdawania się dzwon alarmo­
wy. Mijają, dosłownie sekundy i wozy 
Straży Pożarnej już pędzą na ratunek 
zagrożonego mienia, -a często i życia 
ludzkiego.

Gdyńs-ka Straż Pożarna w ciągu bie­
żącego roku interweniowała w 100 w y­
padkach pożarowych, ratując  ̂dobytek 
obywateli, miasta i portu wielomilio­
nowej wartości.

—Historia powojennej Straży Pożarnej 
m. Gdyni — opowiada dalej por. _ Wa­
gner — jest historią poświęcenia się .lu­
dzi, Przed wojną gdyńska Straż Pożar­

na, izajmowafe pierwsze miejsce w Pol­
sce, a tirzecię w Europie pod względem 
wyposażenia *i wyszkolenia.. W czasie 
działań wojennych w Gdyni w 1939 r. 
strażacy gdyńscy ugasili 147 pożarów.

Po zajęciu Gdyni prztez okupanta, 
strażacy gdyńscy zeszli w podziemie, by 
walczyć z wrogiem. Kilkunastu z nfcń 
poległo w tej walce, wielu zginęło w 
powstaniu warszawskim.

Po oswobodzeniu Gdvni przedwojenni 
strażacy powrócili do swtojej pracy,. sta­
nowiąc obecnie jedną trzecią załogi.

Jeśli chodzi o tabor, to okupant cał­
kowicie zniszczył posiadany przed wojną 
tabor, część maszyn wywiózł. Obecny 
tabor powstał po -prostu z niczego, z ni­
komu i do niczego wydawało by się -nie 
przydatnych wrakó-w samochodowych po 
niemieckich. Dzięki Zapałowi do -pracy 
drużyny strażackiej, wyremontowano 6 
samochodów, autddraibinę, kilka cystern, 
motopomp i węży gumowych. Powięk­
szanie taboru nadal trwa. Miasto nie 
wyasygnowało na tabor żadnych fundu­
szy.

Kierownikiem gdyńskim S-traży Po-

PSL znika z terenu Wybrzeża
Masowy przypływ członków do stronnictw demokratycznych

żamej jest jej przedwojenny Komen­
dant, pik. Doliwa - Korzewnikjanc, czyn 
ny demokratyczny działacz społeczny na 
terenie nie tylko Gdyni, icz i całego Wy 
brzeża.

Społeczeństwo aktywnie współpracuje 
ze strażą pożarną, tworząc szeregi po­
mocnicze. Obrona przeciwog-niowa Gdy­
ni, liczy obecnie kilkaset osób. Ochotni­
cze straże pożarne istnieją w Orłowie, 
Grabów ku, Chyiortii, Witaminie, Obłu 
żu i Podgórzu, Celem -poprawy wyszko 
lenia z-awodowego strażaków, przepro 
wadzone zostały dwta. kursy, w których 
wzięło udział ok. 60 osób.

W roku 1947 dla celów Straży Pożar 
o-ej wzniesione zostaną nowe budynki. 
W chwili obecnej zwożone są materiały 
budowlane. Zwiększony zostanie -rów­
nież -tabor ratowniczy oraz udoskonalo­
na łącznioość telefoniczna i inna.

Ambicją obecne} Straży Pożarnej 
Gdyni jest odzyskanie poziomu przed­
wojennego. Dzięki, zapałowi, poświęceniu 
i odwadze gdyńskich strażaków, cel ten 
jest do osiągnięcia. Gdynianie mogą spo­
kojnie sipać, nie obawiając się klęski o- 
gniowej, gdyż czuwa za nich stele stra­
żak gdyński.

n

P - :
EKSPORT CEMENTI

W tre f ie  wolnocło 
skiego w  magazynie 
sowo składać ceme: 
na eksport dla ’•
Południowej. W rr. 
statki załadują 7 ty

D ŹW IG I ź  M.
W ramach ręwin 

śmy w  tych dniach 
gdeburga. Jest to sto 
skręcanych konstrukc 
ładowanych w 30 w: 
oddane zostały do re 
po dokładnym zbadai 
że są to dźwigi stareg' 
żonę w  mechanizmy rt, 
gów tych około 60 proc 
konstrukcji nadaje się dc

BAZA RYBACKo 
W PORCIE GDAŃSK*

Plan trzy le tn i przewiduje^ za 
w  porcie rybackim  w  Gdańsku, 
na rybołówstwo, budowę basem, 
przeładunków masowych, uzupełń 

■ nie ilości dźwigów, budowę 5.200 
nabrzeży, (co wyniesie w  sumie z r 
siniejącymi 130 proc. stanu głębokich 
nabrzeży z r. 1939), budowę 100 tys. 
m kw. magazynów. Przewidywana je-st 
budowa 117 urządzeń przeładunko­
wych, co stanowić będzie 130°/o stanu 
z r. 1939. W ramach planu trzyletniego 
przewidywana jest szeroka rozbudo­
wa stoczni i flo ty  rybackiej. K redyty 
na rozbudowę flo ty  rybackiej wyno­
szą 1 m ilia rd  200 m ilionów złotych. 
W Gdyni wzniesionych zostanie 50 
urządzeń przeładunkowych i  odbudo­
wanych 2.900 m bieżących falochro­
nów i  5 tys. m nabrzeży.

PRACE NA WYSPIE HOLM
Prace na wyspie Holrn, pod Gdań­

skiem, która  ima stanowić teren przy­
szłych Gdańskich Targów Międzyna­
rodowych, są prowadzone w  zakresie 
robót inżynieryjno - wodnych. Prowa 
dzony jest remont falochronu zacho­
dniego i wschodniego oraz prace przy 
nabrzeżach. W zakresie robót ziem­
nych prowadzi się budowę drogi do­
jazdowej i remontuje się magazyn 
nr. 3.

RUCH KOLEJOWY 
W NASZYCH PORTACH

W ubiegłym miesiącu trakcją kolejo­
wa dowieziono do naszych portów 

ładunku o wadze

których przed wojną było dużo, 
a pojawiły się za to dorsze. A 
w tym roku, być może, że bę­
dziemy mieli szproty i dorsze — 
śmieje się wesoło rybak.

— Sprzętu macie dosyć?
— Zawsze by się więcej przy­

dało. Szkolimy teraz sami na­
szych chłopaków. Tak jak daw­
niej, łączymy się razem i tak or­
ganizujemy połowy, że wypływa 
razem dwóch starych, doświad­
czonych rybaków i dwóch no­
wych, młodych chłopców. W ten 
sposób młodzież uczy się prak­
tycznie rzemiosła rybackiego.
Najwięcej kosztują nas, jak zwy 
kle to bywa, sieci, a jeszcze wię­
cej naprawa ich. Jest to żmudna 
maca, choć nie ciężka i kobiety 
nasze nigdy nie mogą z nią na­
dążyć. Bo też nigdy nasze sieci 
nie rwały się tak jak teraz. Dno 
morskie pełne jest żelaziwa, wra 
<ów, a nawet i drutów kolcza­
stych. Nie ma połowu, żebyśmy 
nie poniszczyli sieci. Wcale nie 
jest przesadą, gdybyśmy powie­
dzieli, że ryby mogłyby być je­
szcze o wiele tańsze, gdyby nie 
te porwane sieci. Nie mało to 
nas kosztuje.

PŁONĄ LATARNIE NA 
WYBRZEŻU

Powoli napływa wieczorny 
zmrok. Wydaje się, że linia He­
lu wydłuża się gdzieś w nie­
skończoność, okryta gęstniejącą 
mgłą. Ale nie — i przez gęstą 
mgłę przebija się nagle ostre 
miarowe światło. To latarnie na 
cyplu. Z drugiej strony odpowia­
da mu drugie, silniejsze. To sy­
gnał Rozewia. I Władysławowo 
zapala już swe światła — białe 
i czerwone. Świetlne punkty wy- 
wyzflafczają zarys portu. Pomię­
dzy nimi woda błyszczy, jest ja ­
sna, a każdy przedmiot na jej
tle rysuje się czarną sylwetką. , ,

O d ró żn ia m y  kształty każdego 22.199 wagonów ładunku o wadze O d ró żn ia m y  KSZiaiiy waz g 4 096 t Wśród przewiezionych to-
poszczegolnego kutra, każdej to-,
dzi. Odpoczywają w przystani,
by wczesnym rankiem wyruszyć 
na połów. Wtedy w półmroku 
wczesnej godziny wysypią się na 
strąd liczne postacie rybaków w 
wysokich skórzniakach i kurt­
kach rybackich. Port Władysła­
wowo zapełni się na chwilę gwa­
rem głosów i nawoływaniami. 
Jeden po drugim odbijają^ kutry 
od brzegu, oddalają się _ i giną 
w porannej mgle. W porcie znów 
cisza — przez długie godziny 
dnia przystań, oczekiwać będzie 
powrotu rybaków. I znów pod 
wieczór rybaczki wybiegają na 
brzeg, by pomagać mężom w 
rozładowywaniu przywiezionego 
połowu i długo w noc będą ślę­
czyć nad naprawą sieci. A. S.

warów było 15.884 wagony węgla, 
3.502 wagóny koksu, 2.413 wagonów ce 
mentu i 400 wagonów innych towarow. 
W crłąb kraju wywieziono 10.751 wago­
nów o wadze 182.678 ton. W imporcie 
dominowała przede wszystkim ruda że­
lazna, której przywieziono. 4.937 wago­
nów, drobnica UNRRA— 1.171 wagonów 
pszenica 1.077 wagonów, oleje i mate­
riały pędne 898 wagonów, konie 380 wa­
gonów i różne inne towary 2.279 wago­
nów.

W porcie szczecińskim w tym samym 
czasie cały ruch kolejowy sprowadzał 
się do przeładunków na terer.ie lewego 
brzegu Odry. W ubiegłym miesiącu w 
ramach importu przybył do portu szcze­
cińskiego tylko jeden statek ze Szwecji, 
który przywiózł celulozę. Poza tym przy 
wieziono 33 konie, 4.300 ton pirytu, 
2.560 ton fosforytów, 395 ton boksytu i 
S60 ton papierówki. Ogółem przewiezio­
no na 497 wagonach 9.265 ton towarów. 
Natomiast dla celów eksportu przewie­
ziono 4.149 ton towarów na 244 wago­
nach.

Obserwujemy powszechne zjawisko, 
że komórki organizacyjne PSL znikają 
z terenu Wybrzeża. Rozkład obejmuje 
organizację nie tylko na szczeblach wo­
jewódzkim i powiatowym, ale_ sięga do­
głębnie aż do komórek gminnych.

Taka na przykład gmina Sadlinki, po>w. 
Kwidzyń była do niedawna niemal zupeł­
nie opanowana przez PSL. Dziś PSL 
zniknęło już całkowicie z tego terenu. 
Dlaczego tak -się dzieje, wyjaśnia jedna 
z ostatnich rezołueyj, podpisana przez 
23 członków, treści następującej:

„My, niżej podpisani, wierni- synowie 
Ojczyzny, chłopi z krw i i kości, wystę­
pujemy z PSL, bo zrozumieliśmy, że 
partia i polityka p. Mikołajczyka wiedzie 
r,as na manowce. Długo nas bałamuco­
no, leez dziś przejrzeliśmy na oczy i w i­
dzimy, że PSL i p. Mikołajczyk nie< ma­
ją nic wspólnego z demokracją, zaś ro­
botnika i chłopa zmów zamieniliby w 
niewolników, jak przed 1939 rokiem.

My, wolni obywatele demokratycznego 
Państwa Polskiego, walczyć chcemy o 
sprawiedliwość,, ład, poszanowanie praw 
obywatelskich i o podniesienie poiziiomiu 
gospodarczego naszego państwa, chce-

POMÓŻ BLIŹNIEMU 
Pamiętaj
o Pomocy Zimowej

my walczyć o dobrobyt dla mas pracują­
cych wsi i miast, a nie o jarzmo na na­
sze karki.

Zostaliśmy podstępmię- wciągnięci w 
bagno. Teraz z radością i ulgą opuszcza­
my PSL i składamy legitymacje partyj­
ne z podpisem p. Mikołajczyka na ręce 
sekretarza gminnego, tow. M. Duoin- 
Pawłowiskiego, prosząc równocześnie o 
przyjęcie nas do Polskiej Partii Robotni­
czej“ .

Rezolucję powyższą podpisali: Zalew­
ski Franciszek, Zalewski Jan, Kozłowski 
Zygmunt, Pas Józef, Gedlek Józef, 
Hauer Jacenty, Kozłowska Mada, Twar­
dy Feliks, Twarda Anastazja, Kozłow­
ska Anna, Kozłowska Wanda, Majrow- 
ska Maria, Zalewska Aleksandra, Rasz- 
tawicki Tadeusz, Kozłowski Edward, Bu 
dek Józef, Mizura Stanisław, Derina Ra 
roi, Lewandowski Józef, Piszczewiat 
Michał, Bierzk Bruno, Bierzk Katarzyna 
i Starostecki Felicjan.

Z tych samych pobudek uiegia likw i­
dacji komónka PSL w gminie Duminowo, 
pow. Malbork. Po wiecu, który .się 
odbył w nastroju poważnym i uroczy­
stym, wszyscy miejscowi PSL-owcy zło­
żyli legitymacje partyjne do dyspozycji 
Bloku Demokratycznego, W rezolucji ze­
brani wzywają wszystkich świadomych 
chłopów do naśladowania i potępiają po­
litykę PSL, politykę zguby narodowej i 
rozbijania jedności ruchu ludowego w 
Polsce.

Rezolucję tę m. inti. podpisał Pietru­
szewski Franciszek, który miał kandydo­
wać na posła z listy PSL. W.

Gromadzkie choinki dla dzieci
Piękna inicjatywa Samopomocy Chłopskiej

Utairio się przekonanie, że na święta 
Bożego Narodzenia we wszystkich do - 
mach musi być choinka, przy której dzie 
c i . -się radują pięknie przystrojonym 
drzewkiem i cennymi dla nich upominka­
mi znajdywanymi pod tym drzewkiem. 
Tak się powszechnie myśli, tak się mó­
wi. A jednak tak nie jest jeszcze. Bar­
dzo wiele dzieci wiejskich przeżyło okres 
dzieciństwa,, nie doznając pięknych 
Wzruszeń choinkowych w domu rodzin­
nym, bardzo wiele z nich znało choinkę 
tylko z własnej wioskowej szkoły. To 
też bardzo piękną i cenną inicjatywę 
podjęli, działacze Związku Samopomocy 
Chłopskiej, aby w tym roku,, jeżeli nie 
we wszystkich gromadach, to we wszy­
stkich gminach Polski urządzić wspólne 
gromadzkie choinki.

Jak się dowiadujemy, wszędzie takie 
uroczystości się odbyły. Bardzo dobrze 
zabrał się do tej akcji Zw. Sam, Chłop, 
pow. morskiego. Już 19 grudnia Zarząd 
Powiatowy urządził wspólną konferen­
cję, na której prezesi _ gminy wraz z 
przedstawicielami Powiatowej Rady Na 
rodowej, partii politycznych, spółdziel­
czości i gości omówili w szczegółach 
plan uradowania dzieci w poszczegól - 
nych gromadach powiatu-

W następstwie tego odbyły się uro­
czystości choinkowe w Luzinie, Rybnie. 
Waszkowie, Rumii, Orlu, Łężycy, Prze- 
woszynie i Redzie. W innych miejscowo 
ściach uroczystości odbywają się wzgle 
dnie się odbędą w najbliższych dniach. 
W Luzinie prócz kilkuset starszych oby 
wateli obecnych było przeszło 500 dzie­
ci, z tego 150 dzieci najbiedniejszych o- 
trzymato paczki, każda wartości okoio 
1.000 zł, zawierające sukienki, fartuszki, 
chusteczki, pończoszki i łakocie. Mło­
dzież starsza, zorganizowana w Klubie 
Sportowym, otrzymała sprzęt sportowy. 
W Rybnie obdarowano około 250 dzieci, 
w Waszkowie 40, w Rumii 120, w Re­
dzie 150. Wszędzie paczki obfite, za wie 
rające nie tylko słodycze, lecz także o- 
dzież.

Jarzące się świeczki na choince, uro­
czyste przemówienia, kolędy/ przedsta­
wienia, deklamacje, a przede wszystkim 
podarunki od św. Mikołaja wzbudzały u 
dzieci nieopisany zachwyt i radość. Nie 
mniejszą radość przeżywały matki 1 o j­
cowie oraz starsze rodzeństwo. Miły, 
serdeczny nastrój wszędzie był wywo­
łany przez troskliwych organizatorów, 
dbających nie tylko o materialną stronę 
uroczystości, ale także o rodzinną samo 

pomocową chłopską atmosferę.

Dobrym organizatorem okazał się 
Zarzad Powiatowy Zw. Sam. Chłop w 
Wejherowie w osobach ob. ob. prezesa 
Literskiego, członka zarządu, Biszerwo- 
skiego. Mleczki i instruktora Marczyń­
skiego. W gminach prezesi gminni i gro 
madzcy Zw. Sam. Chłop., sołtysi, kierow­
nicy gminnych spóklzelni Samop. Chiop. 
Szczególniej wyróżnili się ofiarną praca 
ob. ob. sołtys Nowak ' Rossolowa z Ryn 
nej, Literski. Samp i Kufel z Rumii i 
wielu innych.

Nasuwa się pytanie skąd tyle darów 
zdołali zebrać organizatorzy. Hojnymi 
ofiarodawcami były gminne spółdzielnie 
Samop. Chłopskiej, szczególnie w Ru - 
mii, rejonowa Spółdzeilnia Samop. Chłop, 
w Wejherowie, Związek Gospodarczy 
„Społem“ w Wejherowie, Spółdzielnia 
Rolniczo - Handlowa „Rolnik" w We (be 
rowie, Wojew. Zw. Samop. Chop. w So­
pocie i inni.

Powodzenie akcji choinkowej dla dzift 
ci chłopskich w powiecie morskim wska 
żuje, jak wiele dobrego można zrobić 
przy harmonijnej współpracy tych czyn* 
ników na wsi, które budują iej przysz - 
łość materialną i kulturalną, które swój 
palr.otyzm wyrażają w codzienne:, twór 
czej i pozytywnej pracy.

S. A.
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0 dolarów za dostawienie Harrisona
1 redaktor, który przed 100 laty niepokoił opinie OSA

¡Św. Mikołaj
zarzqdza koncernem i

arów za dostawienie 
i  lu b  m a rtw ym “  — 
naczy ły  w ładze sta- 
A. B y ło  to zaledwie 
przez H arrisona sta 

ra  „L ib e ra to ra “  w

fa k t, k tó ry  można 
es am erykańskiego 
Sejmującego w a lkę  
In ic tw a  m urzyńskie  

W illia m a  L loyda  
o za dziennikarza, 
k tó ry  począł w y - 

stworzyć dla swo- 
cda.

pełnego usankcjo 
o tw a  M urzynów ,
sona w yw o ływ a ły , 
udn iu  S tanów Z je- 
protestów . Tygod- 

zęsto palono w  cza- 
urządzanych przez 
rońców n iew o ln ic-

z" bez grosza 
zy duszy
o p in ii publiczne j skło- 

astsnu do przeprowadze- 
eń i  zbadania, k to  jes t tym  

znym  podżegaczem i  m ąci- 
pokoju. W yn ik  dochodzeń b y ł 
/ający.

.y H arrison p rzys tąp ił do w y - 
mia swego tygodnika, nie m ia ł 

ma p rzy  duszy. Papier na d ru k  
.rwszego num eru w z ią ł na k red y t, 

azem ze swoim  towarzyszem, K nap- 
pem, spa li na podłodze w  obskurnej 
dziurze, w  k tó re j m ieściła się d ru k a r­
n ia  i  ż y w ili się tym , co się udało w y ­
dostać na k re d y t z pob lisk ich  sk lep i­
ków  spożywczych.

Pomieszczenie t o ' było  zarazem d ru ­
karn ią , redakcją  i  domem śmiałego 
młodzieńca. T u ta j pracow ał on jako 
zecer, jako m etram paż, od b ija ł na 
ręcznej prasie egzemplarze swego p i­
sma, broszurow ał je, p isa ł adresy i  
rozsyłał abonentom. W edług ra p o r tu :

agen tów ’ m era Bostonu w  te j „c ie m ­
ne j dziurze“  H a rrison  ży ł ju ż  pó łto ra  
roku , m ając za jedynego pom ocnika 
m urzyńskiego chłopca i  n ieraz p rz y ­
padkowych nędzarzy różnych ko lo rów  
skóry.

Przeciw dolarom 
z pracy niewolników

W ydawanie tygodn ika  H arrison  po­
d ją ł bezpośrednio p raw ie  po skończe­
n iu  szkoły powszechnej. Chłopiec n ie  
m ia ł zupełnie p rzy jac ió ł. Jakie  silne 
w ięc m usia ło być w  n im  oburzenie 
na n iew o ln ic tw o , jeże li w  tych  w a ­
runkach  rozpoczął w a lkę  z tym  zako­
rzen ionym  w  A m eryce złem  i  n ie  za­
przesta ł swej działalności, m im o że 
za trupa  jego chciano zapłacie 5.000 
dolarów, m im o że 1.500 do la rów  p ła ­
cono za u jęc ie  białego, ko lportu jącego 
„L ib e ra to ra “ .

B y ł to okres, k ie dy  prasa am erykań 
sika by ła  jeszcze w  ca łym  tego słowa 
znaczeniu w o lna, n ie  będąc jeszcze 
tym  kosztownym  i  czysto hand low ym  
przedsiębiorstwem , ja k im  stała się 
dzisiaj. H a rrison  cieszył się już  wśród 
dz ienn ikarzy pewną popularnością, 
gdyż przed założeniem w łasne j gaze­
ty  da ł się poznać na łam ach innych 
gazet.

K ie d y  w ypuśc ił p ie rw szy num er 
„ l ib e ra to ra “ , o trzym ał w ie le  życzeń 
od ko legów  z północy. W krótce stało 
się jasne, że m łodzieniaszka z Bosto­
n u  n ie  można ignorować. M ało  tego, 
niebawem  stał się regułą obowiązek 
napadania na niego. W. najlepszych 
razach w  tych napaściach zarzucano 
m u  „w u lgarność języka“  i  „nazby t o- 
s try  ton “ . H a rrison  n ie  pozostawał 
zresztą dłużny i  n ie  szczędził napast­
n ików , w ykazu jąc im , po ile  do larów  
zgarn ia ją  z p racy n iew o ln ików .

Nieprawdopodobna
przedsiębiorstwo

W  św ietle  dzisiejszej tech n ik i w y ­
dawniczej przedsięwzięcie H arrisona

A N E G D O T Y
o sławnych ludziach

WIELKA RÓŻNICA
Gadatliwa dama nudziła długo Edi­

sona pełnym podziwu opowiadaniem o 
jego odkryciach.

— Jestem po prostu zachwycona — 
mówiła. — Pan zbudował przecie* 
pierwszą mówiącą maszynę...

— Pani się myli — przerwał Edison. 
Pierwszą mówiącą maszynę zbudowa­
ła przyroda, a ja tylko zbudowałem- 

•pierwszą mówiącą maszynę, którą we­
dług życzenia można zatrzymać.

ROSYJSCY „PANOWIE“
Pewnego razu Wielkiemu Księciu 

Konstantynowi przedstawiano wybit­
niejsze osobistości Warszawy:

_ Pan Radziwiłł!... Pan Zaleski!...
Pan Potocki!.*

Po przedstawieniu polskich magna­
tów przyszła kolej na Rosjan:

— Pantelejew, Panfilów, Pankratiew..
— A dlaczego Rosjan przedstawiają

jako panów? — wykrzyknął Wielki

Książę. — Pan Telejew, pan Kratiew... 
Przecież nakazano leh przedstawiać 
gospodin Telejew, gospodio Piło w i 
gospodin Kratiew.

NIEOCZEKIWANE ODKRYCIE
Znakomity malarz francuski Degas, 

znalazłszy »ię na ślubie jednej ze 
swych modelek, powiedział:

— Dalibóg, pierwszy raz widzę ją 
ubraną i dopiero teraz zauważyłem, 
jaka ona elegancka.

ISTOTNA PRZYCZYNA
Sławny francuski kompozytor Auber 

spotkał się z przybyłym do Paryża Ry­
szardem Wagnerem.

— Wie pan — powiedział żartem 
do gościa — potrzebowałem prawie 
trzydziestu lat, aby przekonać się, że 
nie mam talentu do muzyki.

— I rzucił pan potem muzykę?
— Nie, skądże, wtedy już byłem 

sławnym.

jes t czymś om al n ieprawdopodobnym  
M ało tego, że bez grosza p rzy  duszy 
w ypuśc ił swego „L ib e ra to ra “ , ale po­
za ty m  n iew ie le  troszczył się o to, aby 
zjednać dla  swego pisma abonentów 
i  stw orzyć potrzebne podstawy m ate­
ria lne.

W ydawca „L ib e ra to ra “  n ie  zb iera ł 
w ięcej, n iż  tysiąc do la rów  na rok. 
Boczny abonament jego tygodnika w y  
nos ił 2 do lary. W  ciągu pierwszego 
ro ku  udało się H a rrisonow i pozyskać 
500 zw olenników  i  czyte ln ików . W 
trzecim  ro k u  liczba abonentów pow iek 
szyła sie do tysiąca, w  następnym — 
do 1.400.'

Z  taksy 2 dolarów, 50 centów szło 
na op ła ty  pocztowe, wynagrodzenie 
agentów, koszty ko lportażu. Pozosta­
łe pó łto ra  do lara po kryw a ło  wszyst­
k ie  w y d a tk i łącznie z pensją dla re ­
daktora, k tó ry  ju ż  w te d y  b y ł żonaty 
i  m ia ł p ięcioro dzieci.

M im o to  de ficy t n ie .w y n o s ił n igdy 
w ięcej, n iż  700 do 1.700 do larów  na 
rok. B y ł to bow iem  okres taniości. 
N akład „L ib e ra to ra “  n ie  przekraczał 
3.000 egzemplarzy, a m im o to tygod­
n ik  ten odegrał ta li w ie lką  ro lę  w  
życ iu  po litycznym  k ra ju , ja k  gdyby 
nak ład  jego w ynos ił 300*000 egzem­
plarzy.

R edaktor b ie rze  górę 
nad w ydaw cą

H a rrison ow i chodziło przede wszyst 
k im  o możność wyrażen ia jego po­
glądów, i  możność prowadzenia w a lk i 
p rzeciw  n iew o ln ic tw u ,, do k tó re j 'n ie ­
bawem  dołączyło się rów nież k ilk a  
innych  gazet, Działa lność tych redak­
to ró w  - re fo rm a to rów  w  połączeniu z 
działalnością, na jw yb itn ie jszych  in te ­
le k tu a lis tó w  pozw o liła  na w y t w o r ­
n ie  odpowiedniej- atm osfery w  Sta­
nach Zjednoczonych, um ożliw ia jące j 
później w ystąp ienie prezydentow i 
L in co ln o w i z p rok lam acją  , wolności 
M urzynów .

U  H arrisona redakto r, m ający na 
uwadze, cele ideologiczne p ian a , b ra ł 
górę nad wydawcą, k tó ry  m ógł ła ­
tw o  po k ryć  de ficy t przez zamieszcza­
n ie  reklam ow ych: ogłoszeń. „L ib e ra - 
to r“ , k tó ry  nie m ia ł żadnego agenta 
ogłoszeniowego, dawał jedyn ie  dw ie, 
rzadko trz y  ko lum n y  ogłoszeń. I  ogło 
szenia podlegały bow iem  swoistej cen 
zurze. Bardzo częsty ty p  ogłoszeń w  
gazecie Harrisona, to np. rek lam y do

m ów  tow arow ych, oznajm iających, że 
żaden z ich, tow arów  nie  wyszedł z 
rę k i n iew o ln ika .

Chociaż jednak -redaktor gazety 
przechw ala ł się tym , że wcale n ie  
szukał-abonentów, czyn ili to  za niego 
przyjacie le . Często na łam ach „L ib e ­
ra to ra “  można było  znaleźć no ta tk i,, 
że ja k iś  tam  kom ite t zw erbow ał pe­
w ną ilość abonentów, k tó rzy , co p ra ­
wda, n ie  zawsze p ła c il i należność.

„L ib e ra to r“  m ia ł w ie lu  w rogów , ale 
m ia ł też w ie lu  p rzy jac ió ł. K ie d y  H ar 
rison w  1865 ro k u  zdecydował się za­
m knąć swój tygodn ik  i  napisał, że 
„n ie  m a an i grosza w  nagrodę za 35 
la t  w ys iłk ó w “ , p rzy jac ie le  -zebrali na­
tychm iast fundusz, k tó ry  H arrisono­
w i pozw o lił do końca życia bez zacią­
gania się na żołd ta k ie j czy inne j ga­
zety p isywać to, co dyktow ało  m u 
serce.

„T y  p rzek lę ła  ka n a lio !“
H arrison  b y ł jednym  z tych  n ie licz­

nych redaktorów , k tó rz y  n igdy nie 
opuszczają okazji, aby u  siebie prze­
drukow ać to, co o n ich m ów ią nawet 
najgorszego. Im  w ięcej k łam stw a by­
ło  w  napaściach, skierow anych p rze­
c iw  niemu, tym  chętnie j p rzedruko­
w y w a ł je  w  swym  tygodn iku . P rze­
d ru kow yw a ł n ie  ty lk o  pogróżki, ale 
i  w yzw iska, rzucane na niego w  ro ­
dza ju : „T y  przeklę ta kan a lio !“ -

Ten zwyczaj b y ł częścią jego w yo­
brażenia o tym , ja k  pow inna w yg lą ­
dać gazeta. W  „L ibe ra to rze “  is tn ia ły  
stałe działy, ja k  kąc ik  dziecięcy, fe ­
lie tony, poezja, f ila n tro p ia  i na jw aż­
niejsze dzia ły, poświęcone walce prze 
c iw  n ie w o ln ic tw u . M urzynów , w yw o­
łu jąca  ta k i w ie lk i oddźw ięk w  k ra ju .

Oczywiście, z dzisiejszego pu nk tu  
w idzen ia  „L ib e ra to r“  m ógłby być  re­
dagowany . lep ie j. Trzeba jednak pa­
m iętać o tym , że b y ł to p ry m ity w n y  
okres, p rasy am erykańskie j i  że przy  
ocenie działa lności H a rrisona  pam ię­
tać na leży o jego dążeniu do demasko 
w an ia  zda i  walce o prawdę. Z tych 
względów dzisiaj w  Stanach Z jedno­
czonych, k ie d y  w ie lu  dziennikarzy 
w ystępu je  z oskarżeniam i w  stronę 
współczesnej prasy, że strac iła  swoją 
wolność, zaprzedawszy się przedsię­

biorcom  hand low ym , w ym ien ia  się 
' nazw isko H arrisona jako jednego z 
tych, k tó rzy  reprezentu ją  prawdziwą' 
tradyc ję  dziennikarstw a.

á la moderne
liczy dywidendy

Huta szkła „Józefiłów". Kreślenie do szlifowania

Nawet święty M iko ła j nie oparł się 
komercyjnym wpływom naszej epoki. 
Dobroduszny staruszek, k tó ry  z siwą 
brodą, w  kapturze i  w ielkim  kożuchu 
zjaw iał się u dzieci, aby im w  okre­
sie świątecznym przynieść podarunki, 
przemienił się dzisiaj, przynajmniej na 
zachodzie, w  typowego businessmana.

Nowoczesny święty M iko ła j siedzi 
więc w  swoim biurze handlowym i 
k ie ru je  przedsiębiorstwem, śledząc bacz 
nym okiem ceny i dochody. Nie zoba­
czycie już u niego poczciwych sumia­
stych wąsów, czerwonego kaptura, ko­
żucha i długich butów. Człowiek sie­
dzący za biurkiem, w  którego teraz 
przemienił się ’ święty M iko ła j, nie od­
różnia się niczym od innych tego ro ­
dzaju gentlemanów z C ity czy W all 
Street.

Owszem, zajmuje się nadal zabaw­
kami, k tóre jako podarunki sprawiają 
zawsze dzieciarni ty le  uciechy. Ale 
sprawa zabawek — to sprawa intere­
su. W ytwórnia zabawek jest bowiem 
tak samo dobrym przedsiębiorstwem 
dochodowym, ja k  wszelkie inne ren­
towne przedsiębiorstwa.

Zagranicą powstały już oczywiście 
koncerny wytw órn i zabawek. Jeden z 
takich koncernów v- Londynie zatrud­
nia 30 tysięcy pracowników, a zabu­
dowania obejmują teren 26 akrów po­
wierzchni. Wytwarza się tam najróż­
norodniejszego typu zabawki, które 
później za w itrynam i sklepów przycią­
gają wzrok ' dzieci i stają się przed- j 
miotem ich marzeń: od najprostszych, 
wycinanych z  drzewa, do najbardziej 
skomplikowanych modeli samolotów.

Nowoczesny święty M iko ła j, siedzący 
za biurkiem dyrektora koncernu, prze­
gląda raporty, donoszące o powodze­
niu poszczególnych typów zabawek, 
reguluje stosownie do tego dyspozy­
cje produkcyjne, no i przede wszyst­
kim  liczy dywidendy. I  wtedy uśmiech 
zjawia się ha jego twarzy. Liczby dy­
widend są bowiem spore. W 1933 ro ­
ku, kiedy działalność koncernu była 
jeszcze w  powijakach, wyrażały się 
on e .cy frą  800 procent. W 1936 roku 
cyfra ta podskoczyła już do 1200 pro­
cent. A  równocześnie kapita ł zakłado­
w y koncernu powiększył się o 3900 
procent.

Wraz z jym  nowoczesnym świętym 
M ikciajem  uśmiechają się również w ła ­
ściciele akcyj koncernu. Przypuśćmy 
bowiem, że ktoś w ykup ił w  1932 roku 
400 akcyj po 5 szylingów każda, w ar­
tości razem 100 funtów szterlingów. 
Przez okres .13 la t koncern wypłacił 
mu dywidend na sumę 16.400 funtów, 
a poza tym  bez dodatkowego włożenia 
grosza do interesu, wartość 3»g<j ak­
cyj wynosi dzisiaj zamiast dawnych 
100, już 390 funtów szterlingów.

K to  są ci wszyscy szczęśliwi ludzie? 
Przeważnie koncerny są własnością 
jednej rodziny, dla pozoru ty lko  i dla 
uniknięcia większych wym iarów po­
datków, nadającej koncernowi charak­
ter towarzystwa akcyjnego. Np. rodzi­
na Lines ma 243.113 zwyczajnych _ i 
70.811 premiowych akcyj wspomnia­
nego koncernu. Oznacza to, że w os­
tatnim  roku zgarnęła samych dyw i­
dend na sumę 27.441 funtów szterlin­
gów.

Oczywiście, obok w ielkich koncer­
nów, których firmowane zabawki opa­
nowały całkowicie rynek, pracują rów ­
nież małe firm y, zasilające głównie 
tzw. czarny rynek towarem gorszym, 
ale łanim i mogącym konkurować z 
towarami znanych firm , które są na i 
ogół bardzo drogie, bó przecież obli- j 
czane przez nowoczesnego śwętego M i- ] 
kołaja za biurkiem w City, właśnie i 
pod kątem tych wywołujących na je - i 
go oblicze uśmiech dywidend.

Skoro mówiliśmy o wysokości dy­
widend, wspomnieć jeszcze trzeba •  
zarobkach tych pracowników, którym 
nasz nowoczesny święty M iko łaj ka­
że wytwarzać zabawki. W ykwalifiko­
wany pracownik dostaje 2 szylingi na 
godzinę, niewykwalifikowany 1 szyling 
73—74 penny, niewykwalifikowana zaś 
kobieta 1 szyling 2 penny. Te płace 
(obok nadmiernego kosztu zabawek) 
tłumaczą właśnie wysokość dywidend.

TRZY PROCENT ANGLIKÓW  C1ER 
P I NA WRZODY W ŻOŁĄDKU. Ta­
ką pesymistyczną statystykę ogłosi­
ły brytyjskie instytucje badania zdro 
wia. Statystyka ta wskazuje na jesz 
cze jedną groźną klęskę, nękającą 
ludzkość, gdyż, jak dotychczas, nie 
ma żadnego środka, mogącego wyle­
czyć skutecznie tę chorobę, ponieważ 
niezbadane są jeszcze dokładnie przy 
czyny występowania wrzodów w żo­
łądku.

*
NOWOCZESNE KOMINY FA­

BRYCZNE N IE  BĘDĄ JUZ WIĘCEJ 
KOPCIŁY SADZAMI. Próby, jakie 
przeprowadzono, pozwoliły na znale­
zienie środków, zapobiegających wy­
dostawaniu się z kominów stałych czę­
ści materii. Sadze będą odprowadza­
ne z powrotem do paleniska i z ko­
minów ulatniać będą się jedynie ga­
zy

*
50 M ILIONÓW  DOLARÓW STRAT 

ROCZNIE PRZYCZYNIA D YM  Z KO 
MINO W  W STANACH ZJEDNOCZO­
NYCH. Działając powoli, dym ucho­
dzący z kominów, niszczy ściany bu­
dynków. Można więc powiedzieć, że 
każdy właściciel pieca, ogrzewanego 
węglem, staje się współodpowiedzial­
ny za straty, wywołane przez dym 
w okolicznych budynkach.

*  *„ELEKTRYCZNE ZAPORY" UŻY­
TE BYŁY DLA CELÓW WOJEN­
NYCH JESZCZE PRZED 40 LATY. 
Po raz pierwszy zastosowali przepu­
szczanie prądu przez druty, stanowią 
ce zapory dla nieprzyjaciela, Rosja 
nie przy obronie Port - Artura, w 
czasie wojny z Japonią.

*
ŻABA JEST NAJLEPSZYM KAN­

DYDATEM DO PODROŻY MIĘDZY  
PLANETARNYCH. Jak wykazały do 
świadczenia, znosi ona nadzwyczaj ló t  
ko wszelkie najbardziej gwałtowne 
zmiany szybkości, na co narażony jest 
każdy międzyplanetarny pojazd .

jjt
OBRÓBKA M ETALI JEST BAR­

DZO KOSZTOWNA. Poza kosztami 
robocizny dochodzą tutaj bowiem jesz 
cze koszta straty obrabianych me­
tali. Jak wyliczono, w Stanach Zjed 
noczonych przy obróbce złota, sre­
bra, miedzi, ołowiu, cynku ginie je­
den procent ogólnej Rości wydoby­
tych tutaj przez rok tych metali.

*
DRZEWA MAMUTOWE ROSNĄ 3 

DO 4 TYSIĘCY LAT. Ten gatunek 
drzew, spotykany w Kalifornii, daje 
najstarsze okazy drzew na świecie. 
Drzewa te odznaczają się nieprawdo­
podobną żywotnością i odpornością. 
Na przykład odrąbana gałąź żyje 
jeszcze przez kilka lat.

|  !!:KNY i wzruszający to był widok, gdy „Hali- 
* „a “  wybiegając wciąż wzrokiem ku niemo- 
lęciu w kołysce, zarumieniona z przejęcia, po- 
tarzała za mną uroczyście słowa przysięgi. Po- 
ierzyłyśmy jej opiekę nad archiwum. Odtąd re- 
ułarnie, ja"lub „Roma“ dowoziłyśmy co pewien 
2as nagromadzone materiały, które „Halina^ 
'ediug naszych rvskazówek zakopywała w  ziemi, 
r szczelnie zamkniętych puszkach. Od czasu do 
zasu wydobywała wszystko, troskliwie przeglą- 
ała i suszyła przy ogniu te papiery, do których 
rzedostała się wilgoć.
Tak więc o archiwum byłyśmy spokojne.

Rozdział V III
Gwardia Ludowa rosła, potężniała. Ginęli i 

dchodzili jedni — na miejsce ich natychmiast 
tawali drudzy. W miejsce jednego przychodzi- 
d 10. Robotnicy, chłopi, inteligenci. Naj- 
drowszy rdzeń narodu, najszlachetniejsza jego 
ześć ani na chwilę nie wypuszczała z ręki bioni, 
lie zaniechała walki.

Lecz wrogowie byli nie tylko na zewnątiz i 
crogami byli nie tylko Niemcy. Wrogowie byli 
w samym narodzie polskim. Jak wrzód na 
drowym organizmie, jak chwasty na dobrej 
urodzajnej glebie, rozprzestrzeniły się i bujnie 
ozrosly zaprzaństwo i zdrada. Byli bohaterzy, 
ecz byli i zdrajcy. I nigdyby Niemcy nie zdołali 
lokonać tego czego dokonali, gdyby nie za- 
jrzańcy i sługusy, którzy wprowadzili Niemców 
ve wszystkie zakamarki życia polskiego.

W pierwszym rzędzie należała do nich „g ra ­
ntowa policja“ . Oni to byli bezwolnym narzę- 
iziem w rękach niemieckich przeciw własnemu 
larodowć "Oni to „granatowi“ , agenci kripo, 

inni szpicle — zbiorowisko najnędzniejszych 
odprysków społeczeństwa ludzkiego, szumowin 
i kryminalistów, oplątali naród swoimi ohydny­
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mi mackami, szpiegostwa, zbrodni i szantażu. 
Pomagali Niemcom w organizowaniu łapanek i 
brali w nich bezpośredni udział.

Sporządzali spisy 
podejrzanych o kon­
spiracyjną działalność 
i oddawali w ręce ge­
stapo. Grabili do spół 
ki z żandarmami i 
„banschutzami“  lud­
ność, wiozącą produk 
ty. Łapali, grabili i 
szantażowali ocala­
łych z rzezi Żydów i 
następnie oddawali 

w ręce niemieckie. Szantażowali działaczy kon­
spiracyjnych. Uczyli Niemców najskuteczniej- 
»zych metod prowokacji wewnątrz organizacji 
podziemnych i dawali im w ręce różne 
poszlaki i nici, na które by Niemcy sami, bez 
ich pomocy nigdy nie natrafili. Popełniali setki 
i tysiące innych zbrodni. Gdy zawiodły nadzieje 
wzbudzenia w tych kanaliach sumienia ludzkiego 
i narodowego, trzeba było chwycić się ostatecz­
nego środka-terroru, przykładnego ukarania 
najgorszych, by napełnić strachem przed zasłu­
żoną karą pozostałych.

W marcu 1943 roku grupą bojowa Gwardii 
Ludowej wykonała dwa wyroki śmierci na ko­
misarzu 25 komisariatu, na Żoliborzu, Kierskim 
i na komendancie policji granatowej obwodu 
warszawskiego, Reszczyńskim, za wysługiwa­
nie się Niemcom, za udział w organizowaniu ła­
panek i znęcanie się nad ludnością polską. Zna­
lazły się uczciwsze, niestety, bardzo nieliczne jed­
nostki policji granatowej, które współdziałały 
z Gwardią Ludową i innymi organizacjami pod­
ziemnymi i powiadamiały o łotrostwach swoich 
zwierzchników.

Reszczyński mieszkał na Żoliborzu. Akcję zor­
ganizował i dowodził nią „Jacek“  (Bartoszek). 
3-go marca o godz. 16.30 czworo ludzi weszło_ do 
mieszkania Reszczyńskiego. Izolowano rodzinę, 
przeprowadzono rewizję i czekano przybycia ko­
mendanta Ponieważ komendant do godz. 20-ej, 
czyli do końca godziny policyjnej nie wrócił, od­
dział aresztował nadesżłycb w tym czasie gości: 
administratorki, 2 policjantów, zamknął miesz­
kanie, przeciął obydwa znajdujące się w miesz­
kaniu telefony, po czym dwóch bojowców ocze­
kiwało przybycia Reszczyńskiego na zewnątrz do­
mu, a dwóch w pokoju dyżurnym dozorcy.

O godz. 22 w nocy nadjechał Reszczyński w sa­
mochodzie z eskortą. Czekano do odjazdu eskor­
ty. Reszczyński, pomimo kilkakrotnych prób te­

lefonowania do domu, nie przewidując zasadzki, 
wszedł sam do bramy. W sieni aresztował go 
członek oddziału. Za chwilę weszli 3 pozostali. 
Reszczyńskiemu odebrano mundur i pistolet, po 
czym zaczęło się przesłuchiwanie, które pro­
wadził „Jacek“ . Trwało ono całą noc. Po udo­
wodnieniu winy, przeczytano wyrok i wykonano 
go wystrzałem z pistoletu, pozbawiając Resz­
czyńskiego życia. Oddział wycofał się w porzą­
dku.

Nazajutrz na Żoliborzu zawrzało jak w ulu. 
Od domu do domu szła wieść o dokonanym czy­
nie. Szczegóły akcji były podawane z ust do ust. 
Był to bodaj pierwszy wyrok, dokonany na tak 
znanej osobie w policji granatowej, jakim był 
komendant Reszczyński.

Do mieszkania sędziny, gdzie znajdowało się 
kilku ludzi z sąsiedztwa, którzy przyszli po kości 
na zupę, wpadła zadyszana służąca Marysia z 
plecakiem pełnym towaru.

— Wiecie państwo, co się stało? — wołała już 
w progu. — W nocy organizacja podziemna za­
biła komendanta granatowej policji Reszczyń­
skiego — i dalej opowiadała słuchającym z na­
pięciem szczegóły akcji, o których mówiono w 
mieście.

— To niesłychane — oburzył się jeden z ku­
pujących. — Mało NiemcórY mają, że muszą Po­
laków zabijać? Przecież to także był Polak. —

—- Go on za Polak?! -  zakrzyczały go niemal 
kobiety. —• Gorszy on stokroć od Niemca, bo 
sprzedawał Polaków Mało to on zamęczył i ma­
ło to przez niego do obozu poszło? Dobrze tak 
draniowi, że wreszcie jakaś .sprawiedliwość go 
dosięgła. Żeby zdrajców więcej zabijali, nie by­
łoby tak źle z nami — dogadywały kobiety, roz­
chodząc się.

(d. c. n.)

Zakłady Grafi<®ne Spółdzielni Wyda wnic*ej „KSIĄŻKA“, Warswwa, Smolna I I . B-15869
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